
Kraków, Niedziela 2 Września 1900. Rok XJX
^Otoa F.eforira" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Prenuni bpb ta wynosi:

^  n u e j s c n ..........................................
^  “ nstro-Węg., z przesyłką poczt, 
i f"i-t3twie Nieniieckiem . . . .

® W łoszech,Prancyi, Anglii, Belgii, 
s*wajcaryi, Turcy i i inn. krajach

.^zielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze ilzien- 
■kow A. Olszewskiego ul.ca Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwina 9, do nabycia po 12 h.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u jt  Jie ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.

rooznl*: pilrooznlt kwartalnie:
24 koron 12 koron H koron
32 , 1H » 8 „
40 „ 20 10 „

48 „ 24 n 12 „

ikletlsoznle
2 korony

2 kor. 70 h.
3 .  50 .

NO W A

ll®ty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
*®syłać franco do Administracyi „ N. Reformy" w Krakowie, — Listów  nie frankow anych

nie przyjmuje się.
Pętcopisów n a d sy ła n ych  Jtedakcya  n ie  ztaraca.

A dres B sd a k o y l i  A dm in istr& oyl: „N. 'Reforma" u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T elefon  R ed ak oyl K. 41 A d m ln lstraoy l 401.

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

s a m le j s o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c o ­
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". - Magazyn nowości K. A. Clrigara i Główna trafiy i 
w Rynku. — Agencya J . Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. — handel St Kar- 
hńskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, -  Handel J. Ekiera, ul. Karmeli­
cka 18. Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: w< 
L w o w ie  Ludwik Blohn, nl. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hesze- 
*es- , J a r o s ł a w i a  I.. Strassberg. W  W le d i i 'u  pp. Ilaasenstein & Vogler (tak ie  
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociśtó Mutuelle de 

Publicite A. L o r e t c e ,  directeur, Rue Caumartin, HI.
O g ło s z e n ia  (mscr.ity) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismom (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n o  po 
60 h. od wiersza za każdy raz. N e k r o lo g ia  po 30 b. od wiersza. — G ło s y  p a b l i -
o z n t  po 1 kor. od wiersza. Z a lą o z n ik l  do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrknla.ze, 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ^d 100 egz. dla zamiejscowych a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenutn. Należytość należy naprzód nadsyła.) przekazem pocztowym

Z zamglonej sytuacyi.
Chcąc odpowiednio i właściwie scharaktery- 

w artykule, obecną sytuacyę wewnętrzną 
^ s tw a ,  należałoby zostawić puste i niezadru- 

miejsce, na jakich sto wierszy i pod- 
*)('u«,ra dać podpis; Ot tak przedstawia się sy- 

lUaęya w Austryi.
■w dziennikach bezustanne przelewanie z pu- 
jjfP w próżne, ciągłe zapowiadanie, że wpra­
wę teraz jeszcze nic się nie zrobiło i nie 

ale jeno patrzeć jak stanic się „coś waż- 
, AO", jak zapadnie decyzya na tem at „co 

®*ej" j j;i|< wybrnąć z obecnego labiryntu.
I  Kazano spodziewać się strasznie wiele u. p.

konierencyi komitetu wykonawczego klubu 
^•odoezeskiego, a tymczasem, kiedy się ta  kon- 
R ^ncya odbyła, „nascitur ridiculus mus" 
 ̂ '-głasza się, że... nic na niej nie uchwalouo, 
■ pozostawiono posłom politykę wolnej ręki.

Pzienniki czeskie, przejęte ważnością sytua- 
J rh w jakiej się znajdują czescy posłowie, 

których obecnie się kręci kwestya: czy 
^ la m e n t zostanie uzdrowionym czy nie, bez 
rjjanku powtarzają od początku do końca i po- 
IJ*1 od końca do początku zapewnienia, że nie- 
?4zą się niczera przekupić, że w ytrw ają na 

14jem stanowisku, że albo wszystko muszą 
albo rozbiją w drzazgi parlament, że 

^ f ty ś lą  się 'baw ić w ogólno-ludzkościową albo 
brańską politykę, ale kierować się będą je- 

J/bie „żarowym egoizmem narodowym11, że wie- 
iż od nich wszystko zależy, oni więc obo- 

Jffzek swój spełnią bez obawy. 
qi rzeczywiście, gdyby Młodoczesi całkiem „bez 
^aw y“ postąpić zechcieli, wtedy niewątpliwie 
A^awa byłaby rozstrzygniętą, a na tem roz- 
j, ygnięciu nie straciłoby ani państwo, ani 
.b e  naroay słowiańskie, ani nawet „zdrowy 
^°izm narodowy11 czeski. Do tego jednak po- 

ż6baby, aby ze strony młodoczeskiej uroniouo 
z „niezdrowego egoizmu partyjnego11, aby 

v ecydowano się na krok ważny, bez względu 
 ̂ to, czyby ich stronnictwo, wrazie wyborów 

J aciło pewną liczbę mandatów, czyby nie 
^°nilo czegoś ze swego dyktatorskiego stano-

|K to  wie jednak, czy stronnictwo młoaocze- 
le Rh zyskałoby jeszcze na poważaniu i zna- 

swoich i obcych, gdyby za—toadelc 
BOścFa teraźniejszej sytuacyi wzięło kwestye 
R oczne , m ieyatywę w daleko idących refor-l,k -1bch postępowych!

Solidarne Koło polskie.
t. Vj,l jednego z uczestników zjazdu demokra- 

5ńego we Lwowie w dniu 22 sierpnia, p. 
K^tusa Bujnowskiego, notaryusza i marszałka 
^ blatowego w Pilżnie, otrzymujemy natarczy- 
^  żądanie sprostowania naszego sprawozdania 
j  zjazdu tego w kierunku, że pp. Bujnowski, 
I  "'orski i referent Rutowski oświadczyli się 

ńim za b e z w a r u n k o w ą  solidarnuścią 
°̂*a polskiego w W iedniu, podczas gdy spra- 

j^daw ca nasz douiósł telefonicznie, jakoby pp. 
\  ■'orski i Bujnowski oświadczyli się „ w a r u n -  

o“ za solidarnością Koła.
MJd względem formalnym zaznaczyć musimy, 

]’ ,i'Warunkowość'!l opierała się tu taj na przy- 
bi rezolucyi p. Biechońskiego; wzywającej

Koło polskie, aby w przeciągu miesiąca zmie­
niło swój dotychczasowy regulamin. Sprawo­
zdawca nasz był mniemania, że pp. Jaw orski 
i Bujnowski na tę arcyłagodną rezolucyę się 
zgodzili, z obecnego zaś twierdzenia p. Bujnow­
skiego wynikałoby, że nie godzi się on nawet 
na ten warunek. Co zaś do p. Rutowskiego, w 
którego imieniu uznał p. B. za stosowne także 
żądać sprostowania, śmiemy twierdzić, że jako 
referent nie mógł on wprawdzie głosować za 
rezolucyą p. Biechońskiego, lecz — o ile nas 
pamięć nie myli — oświadczył, że się na nią 
godzi.

Tyle co do faktycznej strony rzeczy. Ale p. 
Bujnowski pisze dalej w liście do naszej re- 
dakcyi:

„Dla mnie jes t rzeczą zasadniczą, że w V. ie- 
dnin powinno być tylko jedno Koło polskie, 
obejmujące wszystkich posłów polskich, i nie 
widzę w tera żadnej sprzeczności, gdy się zry­
w a j  komitetem centralnym, a żąda solidarno­
ści Koła. Z komitetem centralnym zrywam, bo 
on był zawsze frakcyjnym; niechże sobie bę­
dzie jawnie i otwarcie frakcyjnym , a solidar­
nego Koła żądam, bo w Wiedniu n i c  n i e  
z n a c z y m y  rozbici. Dążyć więc winniśmy do 
zdobycia większości w Kole, a wtedy niech pa­
nowie Abrahamowicze i Kozłowscy zrywają so­
lidarność11.

Ponieważ głos p. Bujnowskiego uważamy za 
wyraz pewnej u tartej, w niektórych sferach 
naszej deraokracyi, opinii, nie możemy go zo­
stawić bez odpowiedzi. Teoretycznie rozumo­
wanie powyższe przedstawia się bardzo ponę­
tn ie; p raktyka polityczna odmienne nieco daje 
wskazówki. Bo całe to rozumowanie opiera się 
na końcowym wniosku: „dążyć winniśmy do 
zdobycia większości w Kole11. I tu taj są dwie 
ewentualności: albo ją  zdobęaziemy, albo nie. 
W pierwszym wypadku nie mamy absolutnie 
żadnej pewności, a przeciwnie wątpić musimy, 
czy konserwatyści uszanowaliby zasadę soli­
darności Koła, znalazłszy się w niem w mniej­
szości; w drugim zaś wypadku skazujemy na­
szą demokratyczną mniejszość na dalszą, bez­
owocną dla kraju  pracę, na obumieranie pod 
obuchem większości Koła.

To majoryzowanie mniejszości demokraty­
cznej w Kole polskiera zabija całe stronnictwo 
demokratyczne w kraju, gdzie słusznie odzy­
wają się Bi m f oburzenia: „cóż wasi posłowie 
zrobili w W iedniu?" Naturalnie nic nie zro­
bili, bu większość Koła zciągała ich wraz ze 
sobą na dno inercyi, bezczynności. Skutkiem 
tego pokrzywdzona ludność kraju z coraz więk- 
szem zaulaniem zwraca się raczej z żądania- 
mf do ludowców, Stojałowszczyków i socyali- 
stów, niż do demokratów, bo wie, że tamci mają 
wolne ręce i ra0gą wystąpić czy to z interpe- 
lacyą, czy wnioskiem, podczas gdy nasi posło­
wie ulegać muszą imperatywom konserwatystów 
z Koła. Dalsze zatrzymanie więc obecnego 
stanu rzeczy musi w razie, gdybyśmy przy naj­
bliższych wyborach parlam entarnych nie uzy­
skali większej od konserwatystów liczby man­
datów, doprowadzić do zupełnego ubezwładnie- 
nia stronnictwa demokratycznego, — gdybyśmy 
zaś wyszli z wyborów zwycięzcami, do rozbicia 
Koła przez konserwę.

Dla tego pośredniera wyjściem jest uchwale­
nie, już teraz, gdy przyszłość jes t wątpliwą, 
takiego regulaminu Koła, aby on obu stronni­
ctwom politycznym, i konseryatystom i demo­

kratom, równą, a ostatnim większą, niż dotąd, 
zapewniał swobodę ruchu.

Jeżeli dzisiejsza większość Koła takiej re­
formy nie przeprowadzi, deinokraoya niezależna 
odbyć musi wybory pod własnym sztandarem. 
'Pak zrobili swojego czasu Młodoczesi i dobrze 
na tem wyszli oni sami i kraj cały.

P. Bujnowski powiada: „zryi,.un z komitetem 
centralnym, bo jest frakcyjnym". A czyż mniej 
frakcyjną jes t większość Koła czyż ona raniej, 
od centralnego komitetu, daje pfim powodów do 
zerwania z n ią?  „W Wiedui> nic nie znaczy­
my rozbici" — pisze p. B. A cóż znaczy dzi­
siaj „nierozbite" Koło polsKie? Nikt sobie z nie­
go nic nie robi, rząd więcej się liczy z pierw­
szym lepszym klubibiem lewicy, z P- Ga­
worskim, bo wie, że konserwatysta Kołowy na 
wszystko przystanie.

W ytężać siły na organizację stronnictwa w 
kraju  po to, aby uśmiercać własnych posłów w 
Wiedniu, jest nonsensem, którego nadal popeł­
niać nam nie wolno.

Z ruchu wyborczeyo.
W sprawie toczących się obecnie wyborów 

uzupełniających do Sejmu krajowego z kuryi 
miejskiej otrzymuje „K aryer Lwowski11 nastę­
pujące informacye;

Z G o r l i c  donoszą, że powstało tam w nie­
zależnych sferach demokratycznych słuszne zgor­
szenie, gdy się dowiedziano, że p. radca .1 a- 
w o r s k i ,  który na zgromadzeniu wyborczera 
d. 26 sierpnia stanowczo wypaR się wszelkiego 
poparcia rządu, obecnie używa go na rzecz swej 
kandydatury. Korespondent lwowskiego dzien­
nika utrzymuje, że starosta gorlicki p. Tusta- 
nowski wezwał do siebie przełożonego tam tej­
szego kahału Jakóba Aleksandrowicza, tudzież 
rabina Halberstam a i oświadczył im, że życzę 
niem rządu jest, aby żydzi głosowali za radcą 
Jaworskim. Tak uradził p. Tusianowski na spół­
kę ze starostą jasielskim p. Michałowskim, pra­
wdopodobnie podczas pobytu namiestnika w J a ­
śle. Już przedtem p. Michałowski wezwał Ale­
ksandrowicza listownie do siebie, do Jasła  i oni 
to obaj ułożyli między sobą plan kampanii. — 
Dziś Aleksandrowicz biega po Gorlicach, gło­
sząc starozakonnym ewangelię rządową, zwia­
stując im zbawcę w osobie radcy Jaworskiego. 
Na skinienie to czekali dotądKfafihainicy. Dziś 
bez ogródek oświadczają om, iż wobec tak wy­
raźnie objawionego życzenia rządu muszą (!) 
głosować za Jaworskim.

Kiedyż wreszcie w tej nieszczęśbwej Galicyi 
będą mogli wyborcy wypowiadać swobodnie swe 
zdanie? Kiedyż wreszcie ustanie demoralizująca 
działaluość? Kiedyż nareszcie kabały galicyj­
skie przestaną deprawować życie publiczne?

Jeżeli p. Jaw orski jest rzeczywiście usposo­
bionym szczerze demokratycznie i nie chce być 
posłem z łaski starostów, lecz z woli wyborr 
ców, p o w i n i e n  z r z e c  s i ę  k a n d y d a t u r y .  
Dla wyborców niezależnych niema dzisiaj innej 
drogi, jak  tylko o d d a ć  g ł o ^ y  s w o j e  p. 
W o j c i e c h o w i  B i e c h o ń s k i e m u .

Z powodu agitacyi starostów, rozgoryczenie 
pomiędzy wyborcami gorlickimi jeśt wielkie, ale 
niema powodu obawiać się o kandydaturę pana 
Biechońskiego. bo na poparciu rządu kandyda­
tu ra  p. Jaworskiego nie wiele skorzysta, zwła­
szcza w Gorlicach.

% P  o d g ó r  z a donoszą: Oświadczenie kandy­
data Marjewskiego. że jes t „u m i a r k o w a- 
n y ra  d e m o k r a t ą " ,  to znaczy inuemi słowy, 
że stanie pod komendą Merunowicza, którego 
Lgeryą je s t znowu Dawid Abrahaiuowicz, — 
wywołało wielkie rozgoryczenie wśród mieszczań­
stwa podgórskiego. Wielu członków komitetu, 
umiejętnie złożonego, czuje żal do sterników 
politycznych, którzy pozyskując ich dla kandy­
datury Marjewskiego inne dali im zapewnienie.

\  Marjewski sam zapewniał przedtem, że jest 
człoukiem stronnictw a demokratycznego Nagłe 
widocznie wpływy kazały mu sprezentować się 
w barwach ^Gniokratyc.ziio-konsorwatywnych.

Wyborcy podnoszą na nowo kandydaturę p 
Kazimierza K o s t k i e w i c z a. inżyniera górni­
czego z Drohobycza. Inni mówią o kandydatu­
rze W ładysława L i b a u a, a jeszcze inni do­
radzają dem onstrację, przez wstrzymanie się 
od głosowania. W niedzielę i poniedziałek od­
będą się zgromadzenia wyborców, na których 
gra p. Marjewskiego będzie wyświetlona. Gdy­
by nie spóźniona pora, to kandydatura p. Kost- 
kiewicza miałaby szanse, obecnie bodajby dla 
deraonstracyi będą na niego głosować niezawi­
śli wyborcy.

Z W i e l i c z k i  donoszą, że na sobotę godz.
7 wiecz. zwołał tara p. Marjewski zgromadze­
nie przedwyborcze. Wobec tego, iż Podgórze 
zlekceważyło wyborców wielickich, przez po­
stawienie kandydatury p. Marjewskiego, wy­
borcy gotują się z odprawą dla „demokratycz­
nego konserwatysty". W yborcy niezawiśli od­
dadzą swe głosy p. Kostkiewiczowi.

Zapowiedź walki.
Organ katolików nadreńskich „Koln. Yolks 

Z tg11 w zuamiennym artykule omawia stanowi­
sko katolickiego centrum wobec rządu niemiec­
kiego i zapowiada, ż» skutkiem ostatnich wy­
padków i rozporządzeń rządowych centrum bę 
dzie musiało zmienić dotychczasową swą postawę 
i okazać więcej energii i stanowczości wobec 
rządu , który jedną ręką głaszcze je, a drugą 
wymierza policzek za policzkiem.

Jednym z takich policzków dla całego kato­
lickiego świata w Niemczech by ło , zdaniem 
cytowanego dziennika, rozporządzenie m inistra 
S t u d t a ,  dotyczące nauki religii w szkołach 
poznańskich. „Koln. Volk,s Z tg 11 zwraca tu  uwa­
gę na bardzo charak-tefyczny objaw ta k tjk i  
rządowej. P rasa półurzędowa mianowicie zacho­
wała dziwną powściągliwość w sprawie rozpo­
rządzenia m inistra oświaty i wyznań: na wię­
kszą część zarzutów półurzędowcy nie reago­
wali wcale, całą kampanię opozycyjną prze­
ciwko ministrowi zbyli milczeniem. Inaczej by­
w a, gdy polityczna rozprawa obraca się koło 
przedmiotów, które rząd trak tu je  w drodze 
ustawodawczej. P rzy projekcie flotowym np., 
lub przy sławetnym projekcie „przewrotowym" 
półurzędowa straż stała bezustannie na stano­
wisku, odpierając żwawo każdą zaczepkę. — 
M danym zaś wypadku rządowcy użyli,_ według 
dosadnego wyrażenia kolońskiego dziennika, 
» p l u s k w i e j  t a k t y k i  u d a w a n i a  m a r ­
t w o t  y".

Rząd nie czyni tego bynajmniej z zamiłowa­
nia pokoju ,.lecz nałożył półurzędowcom kaga­
niec dla tego jedynie, by nie dolewać ol>wy do 
ognia. Rząa powiada sobie, iż p r z e p r o w a ­

d z i ł  s w o j ą  w o l ę  i chce teraz, aby nad 
całą spraw ą jak  najprędzej porosła traw a. Rząd 
spodziewa się krytyki ze strony prasy, repre­
zentującej centrum, umilkną w reszcie. gdy nie 
znajdą echa. Pan S tudt pociesża się zapewne 
tera, że „placet" parlam entu nie jest mu potrze- 
bnem dla jego rozporządzeń administracyjnych, 
a posłowie centrum mogą nie istnieć dla niego 
ze swoją krytyką. Gdy go się zainterpeluje, na­
tenczas pow ie, że rozporządzenie uznał za od­
powiednie i na tem koniec.

„Rząd myli się jednakże", — powiada „Koln. 
Volks-Ztg". To m ajestatyczne ignorowanie do 
celu nie prowadzi. Sytnacya nie jes t dla rządu 
ani tak pomyślną ani tak prostą. Na razie 
pozostaje na poznańskiej widowni wszystko 
spokojnie, ale po kilku miesiącach... Ciąg dal­
szy nastąpi.

Społeczeństwo wielkopolskie zrobi swoje, 
a i centrum nie skapituluje tak łatwo, lecz 
w a l c z y ć  b ę d z i e .  „Przeaewszystkiem — 
p!sze dziennik niemiecko-katolicki — trzeba 
będzie skonstatować, czy p. Studt dla swoich 
przedsięwzięć posiada u r z ę d o w ą  k a r t ę  
pi  o c e d e r o w ą .  Jeżeli tak  jest, naienczas 
centrum będzie miało do stoczenia walkę nie 
z _ m i n i s t r e m  w y d z i a ł u ,  tylko z naczel­
nikami rządu. Jeśli ks. H o h e n l o h e  i pan 
M i q u e 1 wysunęli naprzód m inistra wyznań 
i oświaty, by nam wypowiedzieć walkę, wtedy 
musiałby przecież c a ł y  s t o s u n e k  c e n t r u m  
dfi  r z ą d u u l e d z  z u p e ł n e j  z m i a n i e .

Rząd trzym ał się dotychczas tej taktyki, że 
w Sejmie pruskim, gdzie może sobie dać radę 
bez centrum, traktow ał je chłodno; w parla­
mencie zaś przedstawiciele rządu ubiegali się
0 względy centrum, łuaząc je wszelkiemi obie­
tnicami. „Centrum nie chce tej dwulicowej 
poiityKi — powiada cytowany dziennik. Jeżeli 
rząd chce istotnie utrzymać pokojowy stosunek 
z centrum, musi powściągnąć m inistra oświaty
1 zmusić go. by z postawy rządu wyciągnął 
odpowiednie kousekweneye."

„Koln. Ztg" zastanawia się jednakże i nad 
drugą ewentualnością. Być może, że p. S t u d t .  
jako polityczny „F ranctireur" na własną rękę 
rozpoczął walkę. Być może, że czynna załoga 
półurzędowej artyleryi dlatego właśnie zacho­
wuje się tak powściągl.wie, że w kierujących 
sferach rządu „brakLie odpowiedniej sympatyi 
dla wystąpienia m inistra uświaty". Jeżeliby la l 
było, to rzad powinienby wyjaśnić rzecz publi­
cznie i mógłby prze? to oauuąć nieufność, jaką 
rozbudził w  kołach katolickich, a p. Studt otrzy­
małby właściwą nanczkę.

„Koln. Volks-Zig- tak kończy swój artyknł:
„Prawo kościoła do nauki religii nie jest dla 

nas kwestyą doktorską, ani też pociągnięciem 
na szachownicy politycznej, tylko je s t b a r ­
d z o  p o w a ż n ą  s p r a w ą  s u m i e n i a ,  d l a  
k t ó r e j  g o t o w i j e s t e ś m y k a ż d e j  c h w i ­
l i  p o d j ą ć  t a k ą  s a m ą  w a l k ę ,  jaką  sto­
czyliśmy niegdyś przeciwko ministrowi Falkowi. 
Ani myśleć o tem, żebyśmy mieli zostawić 
sprawę samej sobie, gdy pan Studt uznał się 
za uprawnionego do naruszenia konstytucyi, 
wydając swe rozporządzenie, z pominięciem 
arcybiskupa Stablewskiego. To, co m inister 
oświaty rozporządza, w sprawie religii, z przy­
zwoleniem episkopatu, moglibyśmy badać tylko 
pod względem praktyczności, a nie pod wzglę­
dem prawidłowości; gdy jednakże p. S tudt 
proklamując swoją wszechwładza m inisteryalną’

Z  wychodźcami.
tod granicy do murza. — Mysłowice-Bremerhaven).

j,0? arząd kolei pruskich gromadzi wychodźców, 
^^ża jący ch  za morze, tak tych z Austryi, 
k?ejeżdżających przez Oświęcim i Bogumin, 
,(j„ 1 Przybyłych z państwa rosyjskiego, naj- 

w Mysłowicach na Śląsku. W pustej, 
W -^ej sali IV-ej klasy emigranci oczekują 
: JZyi żandarma i lekarza. Z miną władcy, 
jJ^romnera poczuciem swej powagi urzędowej, 
O ^o w io n y  przez pilnującego drzwi żandarma, 

hodzi wachmistrz w towarzystwie ubranego 
.,w cywilnemu pana o rysach semickich i suro- 

tonem zapytuje o śroaki pieniężne i kar- 
t "hi ętowe. Em igrant, jakkolwiek wykaże się 
fer°siadania pieniędzy, począwszy od 200 ma- 

musi natychm iast kupić tymczasową kartę 
tokow ą, k tórą mu uprzejmie wręeza cywilny 
jL ^ zy sz  wachmistrza, agent Tow, „Nord.

przedstawiciel firmy Misslera. K artę tę 
fo^hia później w Bremie Tow. Nord, Lloyd na 

^ łln a ,
chwili wejścia wachmistrza na salę obja- 

s>ę wśród emigrantów niepokój i dążność 
^ ebia się w gromadki. — W jednym rogu, 
tę ^ rgocąc cichp a nieustannie, zhili się w ku- 

z żonami i dziećmi; w drugiej silnie 
^ąLPfikr^jeni, trochę przybladli emigranci z Kró- 
*".z w c ią g a ją  skwapliwie przepustki pogrą­
żę lleł a niektórzy pasporty, bojaźliwsi kryją 
^ia_Za. Plecami innych, przylegają niemal do 

. 1 ławek. Względnie odważniejsi są gali- 
V t ; e’ trzym ają gotowe metryki, jakieś świa- 

sP°hejnie czekają na swoją ko- 
* zan ai P1̂ rW Zwraca s' f; wachmistrz do żydów 
^y  frr am e™ 0 pieniądze i karty, a spostrzegł- 
t̂iG. ruchy porozumiewawcze, — woła gro-

- „Nur keine Schwindeleien!11 ~  j bada 
każdego osobno na środku sali.

Inni wychodźcy, zrozumiawszy cel wizyty, 
oddychają swobodniej, zwłaszcza Królewiacy ze 
słabym uśmiechem zadowolenia chowają doku­
menty pasportowe, a wyciągają pieniądze. 
Wszyscy emigranci, którzy wykazali się z po­
siadania nieodzownych środków podróży, są już 
swobodniejsi, weselsi, i dopiero nowy niepokój 
następuje przy zapowiedzeniu wizyty lekarskiej, 
polegającej zdaje mi się na badaniu chorób 
skórnych. Z partyi emigrantów, liczącej do 
rodzin, trzy rodziny z Królestwa, juko podej­
rzane o chorobę zaraźliwą, zostają wyprowa­
dzone z sali pod strażą żandarma. Mężczyźni 
przysięgają, że są zdrowi, kobiety jęczą i 11 a' 
rzekają, dzieci płaczą, jednak rozkaz doktora 
zostaje spełniony. Po wizycie lekarskiej wcho­
dzą do sali przekupnie z bułkami, kiełbaskami, 
piwem, wódką, zaczyna być gwarniej, a w sali 
ci i owi przedrwiwają z minionej obawy re- 
wizyi,

Emigranci, obciążeni mnóstwem pakunków 
i kufrów, z trudem i przemocą zdobywają miej­
sca w wagonach IV klasy, posiadających nie­
liczne ławki boczne, a znaczną ilość pasażerów. 
W Berlinie, z obawy zawleczenia chorób epi­
demicznych, nie wolno wysiadać emigrantom 
i wiozą ich wprost do stacyi Ruheleben, gdzie 
znajdują się zakłady dezynfekcyjne. Liczba emi­
grantów, przybyłych przez inne punkty grani­
czne. zwiększyła się znacznie.

Najbardziej uderzają Niemcy z nad Wołgi 
i Donu, w charakterystycznych strojach rosyj­
skich, w suto fałdowanych kaftanach, w szero­
kich spodniach, w czapkach barankowych, zwła­
szcza kobiety w jaskrawych spódnicach, pod­
wiązanych tuż pod piersiami, stają  się przed­
miotem ciekawości i rozmaitych uwag. Z sobą 
mówią po niemiecku, ale sami siebie i inni na­
zywają ich „die Russen". Jad ą  do Argentyny.

Bojaźliwie i pokornie zachowują się Słowacy

węgierscy, widać w nich lud zahukany przez 
mongolskich władców; ci udają slS na ™ 0 ^ 
do Stanów Zjednoczonych, żydzi są: dosc P " 
tulni i pozwalają drwić i kpić z siebie doz 
cora kąpieli dezynfekcyjnych. Emigranci polscy, 
szczególnie z Królestwa, są zaniepokojeni og ę- 
dzmarai doktora i dezynfekcyą, zwłaszcza ch p 
małorolny z pod Radomia, Mateusz GruOa, Krę­
ci się, wreszcie podchodzi do mnie. t „ .

— Panie, ja  nie mogę siQ kąpać. Zapiai ę, 
ale nie będę się kąpał.

— Dlaczego?
— Hm... widzi pan, jak  się rozbiorę, to ranie 

nie puszczą do Brazylii.
— Czyście chorzy?
— To nie, alera kaleka, , ,
Jednak kąpać się musiał, a dla uspokojenia

jego obaw idę % nim Dozorca w białym
fartuchu w chwili rozbierania wzywa obecnych, 
by złożyli do szatki pieniądze i klejnoty, co 
czynią z obawą i niedowierzaniem, a Gruda 
bardzo starannie i trwożliwie ukrywa lewą no­
gę z odciętemi trzema palcami. Obawy jego 
były naturalnie płonne i uradowany wciska się 
ze swemi tobołami do wagonu IV klasy, który 
ma zawieść emigrantów bezpośrednio ao Bremy.

Tara na stacyi 'oczekują ich, juko łupu pe­
wnego i pożądanego, agenci k a rt okrętowych 
i hotelarze, często w jednej osobie. W tak zwa­
nych hotelach eraifrranckich płuci 0<* 
dorosłej osoby za łóżko liche na poddaszu i 
wikt dosyć znośny, dziennie po dwie marki; ja  
na Niemcy, cena dosyć wysoka, jak  dla em - 
grantów z rodziną koszt bardzo znaczny i wy 
datek niespodziewany, gdyż pośrednicy w a ra .lu 
upewniają, iż okręt wypływa na morze natych­
miast. Naturalnie wszyscy emigranci są nara­
żeni na wyzysk i oszustwa różnych handlow­
ców i łotrzyków, zmuszających ich do kupna 
„amerykańskich" kapeluszy, butów, naczyn i na­
rzędzi. bez których ich albo na okręt nie pu­
szczą, albo nie pozwolą wylądować w Ameryce.

Wychodźcy mieniają pieniądze, a przestraszeni 
nowem otoczeniem i miastem, wychodzą na uli­
cę tylko gromadkami. Kosztem Towarzystwa 
„Norddeutscher Lloyd" tym, którzy się udają 
do Stanów Zjednoczonych, szczepią ospę, a in­
nych , jadących do Ameryki południowej, pod­
dają oględzinom lekarskim.

W reszcie w oznaczonym dniu pociągiem spe- 
cyalnyra Towarzystwo „Norddeutscher Lloyd" 
wysyła emigrantów do Breroerhaven, gdzie stoi 
w porcie okręt, idący do Ameryki. Wychodźcy 
są tak  zdziwieni i zastraszeni m orzem , ok”ę- 
tem, ruchem portowym, że stają oniemiali, do­
piero trzeźwieją pod naciskiem rozkazów i po­
pychania majtków okrętowych Weszli, nie scho­
dzą jednak do II I  klasy, zwanej „Zwischen- 
deckiem11, lecz tłoczą się na pokładzie, zanie­
pokojeni i zatrwożen' nieznanerai im w raże­
niami.

II.
(Podrói morska).

I morze Północne i zatoka Biskajska bvłv 
w czasie naszej podróży burzliwe. Fale z bia 
łemi erzywami przewalają się z gł Uchym }osk '  
tem, uderzając zawzięcie o statek, trzes£zacv  
w swych wiązaniach. Okręt pod nanorem fal 
kładzie się bokiem, podnosi się w góre lub nad]

7ów°itLTT" Zna?na W z l ^ trów 1 klasy choruje zam knięta w swvcb kaiu-
k a w o ś c i T ^ 1 prZypatru i if si^ }  trwożliwą cie- 
nficpm ą r Wyraz0wl tw arzy kapitana i starszego 
i u i r  • Pra£n¥* wyczytać uspokojenie burzy 
mb Zbliżające się niebezpieczeństwo. Jeden z pa­
sażerów, nauczyciel z San Banio w B razylii, 
wychyliwszy się na pokład, spostrzegł unoszą­
cego się nad wzburzonemi falami hurzyka, 
p taka zwiastującego według mniemań żeglarzy 
burzę. W łaśnie opowiadał innym pasażerom 
o burzyku, gdy naoszedł chmurny kapitan, py­
tając:

— O czem panowie rozm aw iac ie?

-  Burzyk był w bliskości okrętu -  obja­
śnia nauczyciel.
■' r : J °  dla was> szczurów lądowych, istnieje
z f c Ł  Inarynarze Dic 0 nim nie b ierny! -  zawołał gniewny i odszedł.

naszep  statku, jak  w ogóle mary- 
f  i y zabobonny i wierzył w złą chwilę, 

urzyka, ale nie chciał o nim słyszeć, gdy 
orze się pieniło, a w iatr grał przeciągle na 

wyciągniętych linach. Również zabobonny był 
starszy oficer, prawie zawsze posępny, który 
trap ił siebie i innych przeczuciami nieszczęść
w rodzaju:

— Na samem wyjezdnem zachorował sternik, 
wiedziałem, że będzie źle; pIdo też wyjechali­
śmy w piątek, uparł się kapitan, i je s t źle itd.

•Tednak nam w I klasie jest jeszcze znośniej 
a stew arci usług iją  i pilnują chorych, ale 
w I I I  klasie, w dusznej, brudnej, ciemnej prze­
strzeni wszyscy emigranc ulegają morskiej 
chorobie i przygnębieni lezą na niewygodnych 
i twardych łóżkach. Niepodobna z nimi się do­
gadać, wszyscy narzekają, a kobiety rzewnie 
płaczą.

Dopiero, minąwszy przylądek hiszpański Fi- 
nisterre, wpływamy na spokojne i przepiękne 
wody oceanu; zaroiło się też na pokładzie tak  
I, jak II I  klasy. Dużw wrzawy robi czterech 
chłopaków, wychowańców 0 0 .  Benedyktynów, 
którzy pod przewodnictwem księdza Denis Ver- 
din jadą do klasztoru św. B enedykta w Bahii. 
Najprzyji mniejszy z nich jes t dziewięcioletni 
Emilio Fotondo, który, odśpiewawszy przepi­
sane pieśni nabożne w towarzystwie kolegów, 
dźwięcznym, dziecięcym głosikiem wyśpiewuje: 
„san ta  Lucia". (C d n )

A rtur Uruszecte.
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usilaje odsuwać kościół na bok. natenczas pro­
wokuje on wszystkich kaiolików.“

Jak  widzimy, prasa stronnictw a centrum 
przybiera stanowczą i energiczną postawą wobec 
rządu i wobec rozporządzenia p. Studta. Oby 
tylko energia ta  nie wyczumiała w aamych 
artykułach dziennikarskich, a stronnictwo nie 
wdało się w „targi polityczne’1 i nie uległo 
oportunizmowi cnwili w sprawie, którą samo uznaje 
za zasadniczą kwestyę, za sprawę sumienia.

W ojna w Chinach.
Od trzech dni daje się zauważyć bardzo wy­

raźny zwrot w stanowisku mocarstw wobec 
spraw chińskich, równający się niemal odwro­
towi na całej linii — przynajmniej w zaoadzie. 
Powszechnie wyrażanem je s t przypuszczenie, że 
oprócz innych względów, misya, powierzonu hr. 
W a l d e r s e e ,  je s t tego powodem: rozchodzi 
się mianowicie mocarstwom o to, aby narzu­
cony im przez cesarza Wilhelma g e n e r a l i s ­
s i m u s ,  przybywszy do Chin, nie znalazł spo­
sobności do rozpoczęcia jak iejś-akcyi na więk­
szą skalę. Lekceważony dawniej L i h u n c z a n g  
zostaje nagle uznany w nocie rządu Stanów 
Zjednoczonych za jedynego przedstawiciela 
rządu chińskiego, z którym w sprawie rokowań 
pokojowych można się porozumiewać.

Najwyraźniej dotąd zaznaczyły swe dążenia 
niby pokojowe: Rosya i Stany Zjednoczone — 
pierwsza z tego powodu, że zająwszy M m dżu 
ryę, nie miałaby wcale potrzeby przykładać 
rękę do dalszego rozbioru Chin, diUgie zaś od 
samego początku zaburzeń chińskich zajęły od­
rębne stanowisko wobec reszty mocarstw, re­
zerwując sobie, w myśl swych tradycyj, „poli­
tykę wolnej ięk i" .

Najświeższa nota, wysłana z W a s z y n g t o ­
n u  24 sierpnia w sprawie uznania Lihung- 
czanga tym mężem stanu, który jedynie będzie 
mógł służyć za pośrednika w rokowaniach po­
kojowych między Chinami a mocarstwami, da 
się streścić w ten sposób:

Poseł rosyjski wręczył w W aszyngtonie 17 
sierpnia notę gabinetu petersburskiego, dono­
szącą o uchwale, powziętej przez admirałów 
flot sprzymierzonych, w myśl której zakazano 
Lihungczangowi porozumiewania się z rządem 
chińskim w razie przybycia do Takn. Ponieważ 
ta  uchwała jest, zdaniem rządu rosyjskiego, 
zupełnie niezrozumiałą, gdyż mocarstwa dawniej 
już uznały udział Lihungczanga w rokowaniach 
pokojowych za rzecz korzystną i ponieważ Li- 
bnngczang nie mógłby wypełnić swej misyi 
w razie, gdyby powyższy zakaz został utrzy­
many — byłoby przeto pożądanem, aby mocar­
stwa uchwałę admirałów zniosły.

Admirał am erykański R e m e y ,  zapytany z 
W aszyngtonu telegraficznie, doniósł, iż admira­
łowie większością głosów postanowili zwrócić 
się do dziekana ciała dyplomatycznego w Pe­
kinie z prośbą o instrnkcye na wypadek przy­
bycia Lihnngczanga do Taku, a tymczasem nie 
pozwolić ma na porozumiewanie się z władzami 
chińskiemi. Admirał Remey przeciwny był tej 
uchwale, lecz został przegłosowany.

W zakończeniu noty amerykańskiej czytamy: 
W  interesie pokoju leży, aby przedstawiciel 
Chin mógł porozumiewać się zarówno ze swym 
własnym rządem , jak  i z wojskowymi dowód­
cami, celem wstrzymania krokow nieprzyjaciel­
skich. Gdy poseł chiński w W aszyngtonie nie 
posiada dostatecznego pełnomocnictwa, a gdy 
Lihungczang upoważniony jest cesarskim edy- 
ktem do rokowań pokojowych — przeto udzie­
liliśmy naszemu przedstawicielowi w Pekinie 
instrukcyj w duchu noty rosyjskiej. Wszelkie 
nieporozumienia lub odrębne akcye któregokol­
wiek z mocarstw w sprawach chińskich byłyby 
faktam i wielce godnemi pożałowania. Dlatego 
też wysłuchamy chętnie opinij innych mocarstw, 
aby się przekonać, czy nie istn ieją jakieś po­

wody, które skłaniają je  do zajęcia innego, niż 
nasze stanowiska.

W ielce interesującym komentarzem do po­
wyższej noty są wynurzenia pewnego członka 
gaoinetu waszyngtońskiego, który w rozmowie 
z jednym dziennikarzy miał poruszać obszer­
niej treść noty rosyjskiej. Rzekł on między in- 
nemi; Nota gabinetu petersburskiego oświadcza 
gotowość uznania pełnomocnictwa Lihungczan­
ga a zarazem zgadza się z dawniejszym proje­
ktem Stanów Zjednoczonych, zmierzającym do 
wycofania wojsk sprzymierzonych z Pekinu. — 
Rosyjska nota zawiera także p r o p o z y c j e  
o n i e m a l  f o r m a l n e g o  s o j u s z u  m i ę d z y  
R o s y ą  a S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i .  — 
Na to odpowiedziano z W aszyngtonu, że pro- 
pozycye takie są nie do przyjęcia, gayż sprze­
ciwiałyby się polityce przyjętej przez Stany 
Zjednoczone. Po porozumieniu się Rosyi z A- 
meryką, co do kompetencyi Lihungczanga w pro­
wadzeniu rokowań pokojowych, przyszło do 
wymiany not między gabinetami. — Niemcy 
oświadczyły, że jeżeli Lihungczang wykaże się 
potrzebnem pełnomocnictwem, to i one nawet 
gotowe są zgodzić się na jego pośrednictwo.

W dalszym ciągu rozmowy podniósł ów czło­
nek gabinetu, że twierdzenie Rosyi, jakoby 
siły sprzymierzone w Pekinie były niew ystar­
czające, jes t tylko wymówką celem zamasko­
wania odwrotu dyplomatycznego i ułatwieniu 
mocarstwom udziału w tym odwrocie^ Co je­
dnak się stać może — rzekł dyplomata ame­
rykański — na wypadek, gdyby mocarstwa nie 
chciały pójść za przykładem Rosyi, pragnącej 
prawdopodobnie w ten sposób odegrać wobe£ 
Chin rolę opiekunki i przyjaciółki ? Co się sta­
nie, jeżeli inne mocarstwa nie wycofają swych 
wojsk w Pekinie?... Tyle tylko jes t pewnem, 
że stanowisko zajęte przez Stany Zjednoczone, 
czyni misyę hr. W alderseego zupełnie bezcelo­
wą i kto wie czy nie ta  właśnie okoliczność 
skłoniła je  do zajęcia lakiego stanowiska.

Wedle doniesienia z Paiyża — zresztą nie 
potwierdzone skądinąd — Rosya, S tany  Zje­
dnoczone i F rancya noszą się z myślą zwoła­
nia m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c y i ,  
k tóra tylko w Pekinje znajdzie się z powrotem 
rząd prawowity chiński, a to dla nregnlowania 
stosunków w państwie bogdychana.

Ten obrót spraw chińskich poszedł oczywi­
ście w niesmak sferom urzędowym niem ieckie 
pragnącym skutkiem suggestyi cesarza W ilhel­
ma z zawieruchy chińskiej uczynić u n e c a u- 
s e  c e l e b r e ,  która pozwoliłaby uszczknąć 
Niemcom garść tanich laurów z dodatkiem na­
bytków terytoryalnych na dalekim Wschodzie. 
Inspirowana często z Berlina „Koln. Ztg*‘ 
ostro krytykuje projekt rosyjski, tyczący się 
opróżnienia Pekinu przez wojska sprzymierzone, 
twierdząc, że nie doprowadziłoby to do szyb­
kiego zawarcia pokoju, Chińczycy bowiem uwa­
żaliby ten fakt za klęskę wojsk sprzymierzo­
nych i zostaliby zachęci do staw iania dalszego 
oporu. W tedy wojna musiałaby być prowadzo­
ną we wszystkich prowincyach chińskich. — 
W reszcie przypuszcza ten dziennik, że Rosya, 
ograniczywszy swą akcyę na M a n d ż u r  y ę, 
nie będzie miała nic przeciw temu, aby inne 
mocarstwa operowały dalej w prowincyi P  e- 
c z y l  i.

Faktycznych wiadomości z placu boju b ra­
kuje dziś zupełnie. — Wiadomo tylko tyle, że 
że trudności komunikacyjne między Tientsinem 
a Pekinem wciąż istnieją, dalej, że pojedyńcze 
bandy Bokserów snują się wciąż tuż u samych 
murów stolicy, zajętej przez wojska sprzymie­
rzone iw  końcn, że wylądowanie Japończyków 
w A m o y  stało się w prowincyi F u k i e n  
hasłem wielkiego wzburzenia, które łatwo 
przejść może w otw artą walkę jej ludności 
z cudzoziemcami.

Niedziela, 2 Września 1900._

I r * r  t

Indye a  R osya .
W  publicystyce i polityce rosyjskiej od cza­

sów Piotra Wielkiego ścierają się wiecznie dwa 
odmienne prądy: jeden pcha Rosyę ku zbliżeniu 
z zachodnią Europą, drugi wskazuje jej jako 
właściwą misyę i cel polityczny Azyę. Osta- 
tniemi czasy szczególnie przeciwieństwo tycli 
prądów wystąpiło jaśniej i s iln ie j, doszło bo­
wiem do większego uświadomienia w prasie.

Rosya rozwija się ekspauzywnie i na polu 
polityki zagranicznej dwoistość ta  występuje 
w odmiennych kierunkach. Jean i zalecają, ażeby 
Rosya przedewszystkiem spełniła swe zadanie 
w Europie i zwróciła się co najwyżej ku połu­
dniowemu-wschodowi; drudzy przenoszą punKt 
ciężkości polityki rosyjskiej najwschód azyatycki. 
Do tych należy między innymi znany publicy 
sta  i polityk książę Uchtomskij. Wydał on świeżo 
zbiór swych prac o tej kwestyi p. t. „Stosunek 
Zachodu i Rosyi do Wschodu". Je s t to szereg 
osobnych artykułów, związanych jedynie myślą 
przewodnią, wyraźnie podkreśloną. Jednym  z naj­
oryginalniejszych jest artykuł: „O powinowa­
ctwie Indyj z Rosyą“.

Sam już tytuł uwydatnia oryginalną myśl 
autora, którą też- zaraz od pierwszych słów 
z wielkim rozwija zapałem. „Przeszłość naszej 
Rosyi — powiada i przeszłość najbardziej 
typowej krainy wschodu, Indyj, są podobne do 
siebie i spokrewnione, aż do najdrobniejszych 
szczegółów i zawierają w sobie zapowiedź po­
dobnej przyszłości11. Zdaniem autora, za A łta­
jem i za Pamirem odnajduje się w gruncie 
rzeczy ta  tama nieskończona Ruś przed-Piasto- 
wa, z całą swoją potęgą tradycyi i ze wszy- 
stkiemi swemi odrębnemi cechami. Takie po­
równanie wydaje się tendencyjnem i fantasty- 
cznem, — ale autor twierdzi że przy bliższem 
wejrzeniu, ta  niespodziewana analogia potwier­
dza się pod każdym względem w świetle wyż­
szej idei, o „Powrocie Rosyi do jej azyacyckicn 
p i e r w i a s t k ó w o  ponownem jej zjednoczeniu 
się z Azyą.

Oto analogie historycznego rozwoju, na które 
autor się powołuje. Niemal równocześnie „dziki 
T uran stepowy “, t. j. Mongołowie, uderzył na 
świat indyjsko-bramiński i na plemię wielko- 
rosy.jskie. Następnie znowu z obu stron zaczęła 
się reakeya, w Indostanie i w cesarstwie mo- 
skiewskiem i nagle, „tutaj wnętrze Rosyi, a tam 
za Himalajami ziemie Dekanu prawie w jednej 
dobie budzą się do nowego życia i do wyższej 
samowiedzy“. Odtąd wprawdzie ujawnia się 
rozbieżność losów obustronnych, wynikająca atoli 
zdaniem antora, nie z natury rzeczy, lecz sztu­
cznie narzucona, skutkiem najazdu zachodniej 
Europy na Azyę. „Rosya, raz otrząsnąwszy się 
od jarzm a mongolskiego, podniosła się do naj­
wyższego stopnia samodzielnej potęgi. Natomiast 
Indye doświadczyły nowego upadku, skutkiem 
najazdu europejskich przybyszów-eksploatorów, 
t. j. naprzód Portugalczyków, a pod koniec i co 
najgorsza — Anglików-'.

Ks. Uchtomskij. który, jak  widzimy, chętnie 
zastepnje historyę fantazyą reportoęską, prze­
prowadza fantastyczną paralelę pomiędzy od­
kryciem Indyj przez Portugalczyków „Yasco 
de Gamy", a zdobyciem Syberyi przez Kozaków 
J e r m a k a .  W edług redaktora , Petersb. Wie- 
domosti" Camoeng w „Luizyadzie" był tylko 
zaślepionym patfegirystą zachodnich demonów- 
grabieżców. Rozsławiony przez niego Vasco 
de Gama był właśnie takim demonem-grabieżcą 
w zestawieniu, z dzielną postacią Jerm aka, 
a w porównaniu z zachodnio-europejską gospo­
darką w Indyach, „srogość zarzucana wolnicy 
kozackiej na Syberyi wyda się hum anitarną 
i właściwie zastosowaną do warunków miejsco­
wych.

„Jeżeli na Syberyi — jusze ks. Uchtomskij— 
wymierają także rozmaite szczepy Samojedów, 
Ostyaków i koczowniczych Tunguzów, to dzieje 
się to nie z winy jakiejkolwiek presyi panu­

jącego żywiołu, lecz na mocy zmienionych wa­
runków ekonomicznych. Wogólności cały sy­
stem kolonizacyi Syberyi, w porównaniu z cu- 
dzoziemskiemi rządami w Indyach widocznie 
przedstawia uderzającą ludzkość wzglęaem tu ­
bylczych stosunków i praw życiowych.

„W  tym samym czasie — pisze dalej publi 
cysta rosyjski — niemiłosierna inw azja angiel­
ska, oparta na odmiennych zasadach rządzenia, 
najcięższe utrapienia ściągnęła na nieszczęsny 
świat liidostański. Gdy rosyjski ty tan  półno­
cny, spokrewniony historycznie z lndyami, 
rozwinął się w całej pełni i z każdym dniem 
rozwija dalej nagromadzoną energię dziejową, 
Indye drętw ieją pod uciskiem swoich, pozba­
wionych podstawy, uniwersytetów, wolnej pra­
sy, kongresów i innych podobnych, niezmiernie 
kosztownych dobrodziejstw. Nic dziwnego, że 
Iudusi w głębi duszy czują nieubłaganą niena­
wiść do Anglików, wysysających, jak  pijawki, 
niewyczerpane bogactwa ujarzmionego 1 ndostanu. 
A zarazem — oto wywód księcia ITchtom- 
skiego — te nieszczęsne ofiary brutalnego wy­
zysku angielskiego muszą w głębi duszy czynić 
porównanie pomiędzy odmieńnemi zasadami rzą­
dzenia, stosowanemi w wieiko-W ytańskich a ro­
syjskich posiadłościach azyatyckich, pomiędzy 
drapieżnemi pazurami brytańskiego lam parta 
a opiekuńczemi skrzydłami rosyjskiego orła."

Na organicznym związku z Azyą polega, 
zdaniem autora, prawdziwa rękojmia przyszłości 
Rosyi. Mniema on, że sama Azya to czuje i ma 
szacunek dla Rosyi i nienawiść dla Anglii.

Autor przytacza dalej filologiczne i etnogra­
ficzne szczegóły, mające stwierdzać jego myśl. 
zwraca uwagę na podobną organizacyę gmin 
indyjskich i rosyjskich, na takie szczegóły, jak 
zwyczaj noszenia kulczyka w jednym uchu, 
wreszcie na prostoduszny monateistyczuy i iao- 
nateistyczny i monarchiczny światopogląd Azyi 
w przeciwieństwie do materyalistycznego, repu- 
blikańskiemi mrzonkami przesiąkniętego poglądu 
zachodnio-europejskiego.

Ostatecznie autor przychodzi dc takiej kon- 
kluzyi: „Państw a zachodnio-europejskie są tyl­
ko przypadkowemi, chorobliwemi naroślami na 
olbrzymiem ciele lądu azyatyckiego; natomiast 
węzły, łączące Rosyę z Irano-Turanem, a tein 
samem zarówno z pokrewnemi lndyami i z Chi­
nami. są trwałe i naturalne. Od Erzerum u aż 
do krańców usuryjskich nie istnieje żaden roz- 
dźwięk wewnętrzny pomiędzy t. z w, zwycięzcą 
a zwyciężonymi, którzy są dla Rosyan braćmi 
z krwi, z tradycyi, z poglądów. My, Rosyanie, 
tylko mocniej jednoczymy się w Azyi i spokre- 
wniamy się z tem, co zawsze było nasze".

Mniejsza o etnograficzną stronę wywodów 
ks. Uchtomskiego i o jego pseudonaukowe fan- 
tazye. W szczegółach zapatrywania publicysty 
rosyjskiego razić mogą powierzchownością i 
płytkością sądu; tleni w nich jednak jedna 
prawda: azyatycki pierw iastek w życiu Rosyi. 
Nie o to jednau chodzi. P raca jego ma inne, 
aktualne znaczenie, iako praca tendencyjna: 
jest wyrazem dążności zaborczych Rosyi na 
wschrdzie azyatyckim i tem większego nabiera 
znaczenia wobec obecnych usiłowań dyploma- 
cyi rosyjskiej, by stworzyć przymierze Rosyi, 
Francyi i Niemiec i zapewnić sobie przez to 
przewagę naó  A n g lią  i .  A zy i.

Z uwag pesymisty.
(P. Będzikiewicz i ks. Nikita czarnogórski. — Jaką rewo- 
lucyę sprawił mój powrót z urlopu — Z listu umiarko­
wanego demokraty. — Nieumiarkowane zapędy. — Z po­
dróży p. namiestnika nauka moralna. - .śpijmy dalej. — 

Dobra noc!)

Czarna zazdrość, niby wąż jadowity, wśli­
znęła się do mego serca, gdym, przyjechawszy 
do Krakowa, wyczytał w jednym z Times’ów 
miejscowych, że p. Będzikiewicz pasowany zo­
stał przez ks. Nikitę Czarnogórskiego na przed­

stawiciela prasy słowiańskiej i w jej imienin 
otrzymał od Wielkiego władcy maleńkiego ksiflr 
stewka publiczne podziękowanie za złożone W 
dzień jego jubileuszu gratulacye. Mam żal do 
p. Będzikiewicza, że nie zaprosił „N. Reformy 
do udziału w tej wiekopomnej manifestacyi dl® 
teścia obecnego króla włoskiego, a wiernego 
niegdyś przyjaciela cara Aleksandra III, który 
nas tylko dlatego nie wydusił, że życie naro­
du, naw et tak  znękanego, jak  polski, dłuższe® 
bywa od pasma dni największego z samodzierż' 
ców Europy. I  ks. N ikita zejdzie z tego świa­
ta  nie dowiedziawszy się, że oprócz p. Będ®' 
kiewicza żyli redaktorzy „N. Reformy", a P- 
Będzikiewicz pochłonie bez podziału wszystkie 
łaski i względy, płynące strugą z Cetynii.

Nie przypuszczałem, że powrót mój z urlop® 
wywoła tak  wstrząsaj'ące krajem  wypadki, j®  ̂
podziękowanie ks. Nikity pod adresem p. B<] 
dzikiewiczai zjaza anarchistów de mokra tycznych 
we Lwowde. Gdybym był przypuszczał, że mój 
(jizyjazd takiego narobi zamięszania, byłby® 
jeszcze poczekał, aż p. nam iestnik ukońc*f 
tryum falne pochody po krajn  i ustali przyWU' 
zanie do istniejącego „porządku" rzeczy i 
rozstrzygnie się kwestya. czy p. F riedlein  1®̂ 
komisarz rządowy trząść będzie losami miasto 
Krakowa w tej krytycznej chwili, gdy na ry* 
ku wznoszą się jakieś złowrogie, do szubienF 
podobne drągi, a woda lada dzień buchnie z fl>1 
rociągów. Możeby się tymczasem p. BędziKJ** 
wicz był rozmyślił i zaprosił „N. Reformę" do 
udziału w gratulacyach dla ks. Nikity, a p. Ru 
mi uowicz term in okropnego zjazdu demokratów 
odłożył na chłodniejszą porę roku.

Ale stało się. Muszę spożyć gorzki owt^ 
mojego pośpiechu. A ustryackie hasło „tylko 
nie spieszyć" przypomniało mi się, niestety, z»- 
późno.

Przedewszystkiem gdyby nie ten zjazd lwow­
ski, odbyłyby się nowe wybory do Sejmu oe> 
nowego gatunku „ d e m o k r a t ó w  u m i a r k o ­
w a n y c h "  w odróżaieniu od czerwouych, któ­
rzy nawet ze socyalistami chcą urządzać kr® 
cyatę na stańczyków. P. Mernnowicz z Dawi­
dem Abrahamowiczem nie potrzebowaliby wy- I 
ciągać sieci po kra ju  na połów kandydatów 
którzyby sami, bez wabika, wpadli do ich, wy­
godnej zresztą, pułapki. Słusznie też żali się 
jeden ze starych naszych przyjaciół politycz­
nych, w liście, który wiaśnie otrzymałem.

„Umiarkowaniu — pisze mi — w żądaniach 
i polityce mamy do zawdzięczenia w s z y s t k i * 3 
z d o b y c z e  naszego krajn, jego powagę i zna- J 
czenie wobec korony. W y chcecie to wszystko j  
zdeptać, zniszczyć i krzykiem zastąpić pracę I 
przeszło 30-letnią konstytucyjnej ery. Dopók- |  
demokracya hołdowała u m i a r k o w a n e j  opo 
zycyi i nie przeszkadzała w działaniu doświad­
czonym mężom stanu, spełuiała pięknie swojo 1 
zadanie. Bo i ja  rozumiem opozycyę, rozumie® f 
krytykę, ale rozsądna i... s p o k o j n ą ,  nie d®' | 
żącą do rewolucyi. Ale gdy wy z chłopami I  
socyalistami chcecie wydzierać m andaty zasł®' f  
żonjm  mężom, co w służbie kraju posiwieli, t° I 
ja  jnż nie chcę mieć z Wami nic do czynieni* 
bo wy nie zastąpicie mi ani dzisiejszych sta­
rostów, ani namiestników, ani marszałków.

„Śmiejcie się, jak  chcecie, — pisze rai dalej 
aęorosons aem okrata starego STylll. — alf ni 
wierzę, aby w mieście, wbrew won staros 
został ktoś posłem. Może się to trafić  kowttś 
jak  ślepej knree ziarnko, ale nie będzie to n* 
gdy u nas regułą, systemem. J a  wiem, że k®‘ ] 
żdy z demokratycznych kandydatów zawsze I 
tego zaczynał, że pośrednio, lub bezpośredni® | 
zapytał się starosty, mb nawet, zwłaszcza gd1 
był urzędnikiem, samego namiestnika, co myśl 
o jego kandydaturze? Kto inną pójdzie dróg* 
żałuję go bardzo, ale posłem nie zostanie"...

T ak więc demokracya polska w Galicyi zbó- 
czyła z utartego gościńca i zabiła ćwieka wszy 
stkim, którzy się dotąd tak wygodnie po ni«* 
posuw ali. Należało jej dalej narzekać na prz#"

TRZEJ MŁODZI.
Najprzykrzejsz^m  je s t położenie recenzenta lite­

rackiego, jeśli po i rzeczytanin nowej książki od­
kłada ją  bez wyraźnego jakiegoś wrażenia i biorąc ( 
do ręki pióro, aby opinią swą podzielić się z czy­
telnikami, przychodzi do przekonania, że mógłby o 
niej może dużo „mówić", ale nie wie, co krótko 
a stanowczo „powiedzieć".

Jeszcze pół biedy, jeśli to się zdarzy z utworem 
au tora niemłodego, wtedy wytłómaczyć sobie można, 
że jnż się wszystko o n im  powiedziało, co się po­
wiedzieć miało przy poprzednich jegu otworach, ale 
praw dziwie nirmiłem jest to uczucie, jeśli chodzi 
rzecz o antora młodego, które goby się chciało albo 
do pracy zachęcić, albo błędy mu wytknąć.

W  tem zaś właśnie położenia znalazłem się wo­
bec „B ajki" Pereśw ita, fantasy! dramatycznej, wyda­
nej świeżo bardzo ozdobnie prze z lwowskie Towa­
rzystwo wydawnicze.

Jeżeli jak ie robi ona bowiem wrażenie, to — 
dziecka w gorączce, które naczytawszy się dnżo 
ładnych książeczek, m ajaczy potem wierszami. Tak 
samo tn ta j bardzo młody widocznie antor. tak  usta­
wicznie mówi Kasprowiczem, Świętochowskim, Haupt- 
manem, a przedewszystkiem wielkim magnetyzerem 
wszystkich młodych poetów naszych: Słowackim,
że z poza tego zupełnie jego indywidualności nie 
widać...

Rzecz rozgrywa się w niewiadomym czasie, jak 
sądzićby można było bowiem z tła, dziś przed na­
szą epoką, jak  wskazywałby znown prolog, gdzie 
je s t wzmianka o wypadkach, niemal współczesnych, 
gdzieś w przyszłości, dnżo po nas. W ystępują tu 
dwa św iaty: względnie rzeczywisty w właściwym 
dramacie i fan tastyczny . w prologu, słabo logicznie 
i artystycznie połączonym z resztą ntworn. Ten 
drugi żywcem został zapożyczony ze Słowackiego, 
a przedewszystkiem z Hauptmanowskiego „Dzwonu 
zatopionego". Odnajdujemy tu wszystkich dobrych 
znajomych z niemieckiego dram atu: od rusałki do 
W odnika, który tn ta j zmienił się w dneha dębn. 
W  dodatku św iat fantastyczny nie został harm onij­
nie stopiony z rzeczywistym i czytelnik czasami 
nie wie, gdzie się fantazya kończy, a  gdzie prawda 
zaczyna, albo też naodwrót zbyt nagłe przeskoki 
od jednej do drugiej rażą go niemile.

D ram at właściwy opowiada o zatargu pomiędzy

„kniaziem panującym" i jego synami Piotrem, Bo­
rysem i Makarym, a Maciejem Lachowiczem i jego 
rodziną, których kniaź wypędza z chaty, aby na 
je j miejscu zbudować niebotyczną wieżę i z jej 
szczytu nacieszyć się widokiem swoich obszernych 
posiadłości. W  walce tej — prowadzonej „na du­
chy", Lechowicz, spodlały w niewoli nlega, sam 
pomaga walić własną chatę i kopać fundamenta pod 
wieżę, aż dotknąwszy się wygrzebanych z ziemi 
kości jakiegoś bohatera-kosyniera, czuje wstępuiącą 
w swe żyły siłę i poczucie godności.

Czytelnik ostatecznie dorozumiewa się z grubsza 
co ta  alegorya znaczy, a wraz z tem nie może się 
opędzić wrażeniu rozdżwięku pomiędzy ogromem i 
potęgą rzeczywistości, a błahością niemal tego poe­
tycznego je j uplastycznienia. I  mimowoli mówi so­
bie: „Po co było tu fantazyi, po co fikcyi, skoro
praw da je st od niej stokroć większa, stokroć potę­
żniejsza i stokroć przeraźliw sza ?“...

Z aletą ntworn je st styl, miejscami bardzo silny 
i plastyczny. Do wielce udałych np. stylistycznych 
ustępów należy ten, w którym autor przez usta je ­
dnego z „kniaziewiczów" określa dziejowe dążenie 
Rosyi.

„Oto spuścizna je s t pradziada — mówi kniazie- 
wicz P io tr — rosnąć, rosnąć, rosnąć, aż zabraknie 
miary! A wtedy, bracia moi, jeśli nam ochota przyj­
dzie, jakby na łożu rozciągnąć się na ziemi, to 
wszystką ziemię pokryje nasze wielkie ciało! Jeśli 
zapragniemy krzyknąć, to na głos ten ogromny 
gwiazdy poczną drżeć na niebie! Jeśli zechcemy 
odetchnąć, to całego św iata powietrze odrazu w sie­
bie wciąguiomy i ono... będzie nasze!"

Gdzieindziej jednak zamiłowanie do pięknobrzmią- 
ce£0_ Poetycznego frazesu n antora idzie tak dale­
ko, że nawet z akcyi ntworn robi ilustracyę zna­
nych retorycznych komunałów. Ponieważ ;ia scha­
rakteryzow ania czyjego spodlenia możnaby powie­
dzieć, że „jak robak pełza do niewolniczej roboty", 
więc też autor każe Lechowiczowi do kopania fun­
damentów wieży nie iść, ale pełzać na brzuchu.

Młody autor zapomina przytem, że to, co jako 
krótki, skondenzowany frazes je s t dobrem, to roz- 
smarowane na całą scenę chybi efektu w dramacie.

A o efekt Pereśw it dba widocznie bardzo, skoro 
nie poprzestając na samem wrażeniu słów i działa­
nia, jak ie powinno być jedynym środkiem oddziały­
wania na publiczność ze strony autora dram aty­
cznego, w nawiasach uprzedza wrażenie czytelnika 
i powiada mu, co czuć w danej chwili powinien.

Zapewnia go więc, że P io tr śmieje się „jakoś s tra ­
sznie", że w głosie Lechowicza „słychać rozpacz" 
i t. p. Robi to wrażenie niemiłej pozy, jak  gdyby 
autor sam siebie podziwiał.

Jeszcze jedno co do języka:
Obecnie utrwalać się poczyna w mowie literackiej 

pod wpływem niemiecczyzny tryb bezokoliczny po 
„zdaje się , co jednakże niezupełnie jest zgodnem 
z duchem języka polskiego, a już P ereśw it stano­
wczo za wiele i za często używa tej formy. Pisze 
więc, że dąb „zdaje się w yrastać" zamiast „zdaje 
się, że w yrasta", albo „zdaje się w yrasta", że wal­
czący „zdaje się bronić", że Lechowicz „zdaje się 
drzemać" i t. d. Jeszcze trochę w tym kierunku, 
a  zw roty z podoficerskiego żargonu: „widziałem go 
chodzić" i „został siedzieć", znajdziemy i w utwo­
rach literackich.

Sumując jednali wrażenia, jak ie „B ajka" czytel­
nikowi daje, powraca się do konkluzyi, wyrażonej 
na początku: nie wie się co o niej powiedzieć ? 
Czy zganić ją  czy pochwalić ? Czyta się ją  w każ­
dym razie równo i gładko, aż nawet za gładko, co 
zawsze bywa oznaką zbyt małej oryginalności u po­
czątkujących pisarzy. Ale przykłady wykazują, że 
brak taki nie je s t jeszcze raz na zawsze decydującym
0 przyszłości autora, że daje się nieraz naprawić
1 uzupełnić.

W spomniana poza widoczna u wielu młodych 
literatów  ostatniej epoki, o wiele silniej jeszcze 
wybija się w innym niedawno wydanym utworze, 
w powieści Kazimierza Daniłowicza-Strzelbickiego 
p. t. „B lichtr", k tórą odznaczono na zeszłorocznym 
konkursie warszawskiego „Głosn".

Ten autor pozuje, np. z zamiłowaniem popisując 
się przed czytelnikami erudycyą, dajmy 11 a t0 *e 
znajomością starożytności i osobliwuści etnogra i 
cznych w goście chińskich i japońskich laków, przy- 
czem popełnia nieraz grnbe faktyczne b ę y, to- 
ryi-h mógłby był uniknąć, zajrziw szy^ o pierwsze­
go lepszego podręcznika, gdzieby np. się dowiedział, 
że p r a w d z i w e  laki nie są, jak  od twierdzi, ro­
bione z drzewa, ale z naklejanych na siebie war­
stwami arkuszy papieru.

Mniejszaby zresztą było o tego rodzaju błędy, 
gdyby tam nie tkw iła, jak  powiedzieliśmy, poza j 
gdyby ta  poza nie psnła artystycznego efektu.

P . Strzelbicki jeszcze pod innym względem pozu­
je : na nadzwyczajnego rutynistę w autorskiej psy­
chologii, Używa więc metody niektórych nowszych 
pisarzy, zastosowanej np. bardzo szczęśliwie i zrę­

cznie w świeżo wydrukowanym u nas „Upiorze" 
Sierosławskiego, mianowicie metody, wedle której 
nie opisuje się osób działających, nie przedstawia 
czytelnikowi, nie daje się ich dziejów poprzednich, 
ale się odrazu je  staw ia w pełnej akcyi, tak je ­
dnakże poprowadzonej, że czytający wie wszystko, 
co mu wiedzieć potrzeba. Strzelbickiego je ­
dnak przy tej trudnej operacy literackiej zawodzi 
najczęściej ręka, zdarza mu się, że w najgłów niej­
sze sceny wprowadza osoby zupełnie nieznane dla 
czytelnika, przedstaw iające dla niego od początku 
do końca coś w rodzaju niezapisanej kartk i papie­
ru. Takimi są w „Blichtrze" np. Zacborski i L en­
ka, takich osób i więcejby się tam znalazło.

Zawiodła też autora tendeneya. Zamierzył bowiem, 
przez przedstawienie zepsucia, szerzącego się wśród 
w arstw  zbankrutowanej szlachty, osiadłej w W ar­
szawie, wykazać, że uzdrowienie ich je d jm e  w po­
wrocie do ziemi, do pracy około roli. Zapomniał 
tylko dodać, jak  można pow rócić do czegoś, co się
utraciło, czego więc niema ?

S ylw etk i jednak i =ceny z owego zepsucia udały 
się autorowi chwilami woal'' niezłe, a  główną po­
stać jeduego z tych rozprózniaczonych i błyszczą­
cych pozorami s f e r ,  pół-literata Rowmnnta, naw et 
w chw ili, kiedy pada w pojedynku, nie wiadomo, 
m artwy czy tylko ranny k u ią i mimo że to zakoń­
czenie już tak  zużyte, powiodło się mu ochronić od 
psychologicznej banalności.

N a koniec dzisiejszego felietonu zachow ałem  
„O cknienie d ra  Kazimierza R aaow skiego, mimo żo 
mu, j a  o osobistemu memu przyjacielow i, należało 
się pierw szem u „p0 starszeństwie* na gałąź".

równie jak  Jw ie poprzednie — jest 
rzecz tendencyjna...

Trzy utwory na raz trzech młodych autorów, za- 
prawne tendencyą — w czasach , kiedy różni pro- 
rocy „nowej sztuki" głoszą mylnie pojętą zasadę 
„sztukę dla sztuki", jakoby pueta miał być ta l bez- 
tendencyjnym, że zaniechać powinien wszelkich szer 
szych społecznycn tematów, a zamknąć się chyba 
w oglądaniu samego siebie przez szkło powiększa­
jące i opisywaniu... tragedyi wymoczka w kropli 
wody — to rzecz bardzo charakterystyczna i świad­
cząca raz je szcze , jakto niejednokrotnie fakts roz­
chodzą się z teoryą.

D r Rakowski więc napisał tendencyjny dram at 
w 3 aktach „Ocknienie" — dobrze! W ydział krajo­
wy odznaczył go na swoim konkursie, a wydało go 
w książce „Towarzystwo wydawnicze" -  i na to

zgoda. Ale jeżeli jnż mam przed sobą utwór ten 
dencyjny, to chodzi mi, aby tendeneya ta  z żelazu® 
konsekwencyą wynikała z toku wypadków, powić!" 
aby nie szkodziła zbytnio artystycznej stronie dzieł* 
charakterystyce osób i akcyi dramatycznej.

Tymczasem dr R akow ski, chcąc powiedzieć. *® 
Polak nawet zniemczony w decydującej chwili, mf 
jącej narodowe znaczenie, ocknie się, z impeteB* 
długoletniego dziennikarza polemisty tak gwarowni® 
prze do rozwiązania, że przeskakuje najbardziej zaj" 
mując- dla arty sty  stopnie pośrednie takiego psy 
etiologicznego procesu. I  niemal odrazo w prow adź 
nas- w samą katastrofę: kiedy jeden z oraci Be® 
kowskich, widząc, że kawałki, ziemi polskiej w U® 
inański, m przeciw Niemcom nie o trzy m a, odebr* 

8°ńie życ ie , a d ru g i, zniemczony profesor, 
wpływem tego faktn czaję, jak  się w nim o c łn ^ ' 
poczucie narodowe, które również i jego ms. dopr® 
wadzić do samobójstwa.

W szystko to rozgrywa się w energicznych i żWf 
wych dyalogacb , które jednakże nie są w sta®! 
ukryć przed oczyma czy te ln ik a , że skupienie akc; 
na jednę decydującą chwilę nie pozwoliło -ozwi 
się charakterom  działających osób i nmotywo 
związku ich z tokiem dramatu, a nadto, £e tend"1 
cya, oddziaławszj w ten sposób ujemnie na stros 
artystyczną, sama też sobie zaszkodziła.

Bo choćbyśmy się pogodzili z te m , że pierw** 
Beńkow ski, jako p a try o ta , odbiera sobie życie, 
mogąc uratować ziemi, chociaż patryotyczniej był1 
by żyć i pracować dla ojczyzny na innem poln 
pozostanie jeszcze niezroznm iałem , dlaczego pro^ 
sor, poczuwszy się Polakiem, mimo że ma odpowi®' 
dnie środki materyalne, nie ra tu je  spnśeizny br*® 
ale sobie także w łeb strzela?

„Dziwni, dziwni Indzie, doprawdy!" powtarza & 
mimowoli z radcą Baerem, skończywszy czytać 
mat... Chyba że celem antora oyło co innego? 
ch c ia ł, jako znawca stosunków płfenańskioh , wy** 
zać , że żywioł inteligentny tam tejszy składa ' 
z takich właśnie „dziwnnych" ludzi, z takiego ki* 
chego materyału, nie zdolnego do zaciętej walki?

Lecz przypuszczenie to dla naszej narodnW®^, 
byłoby tak  złow różbne, że lepiej je  naw et z my®| 
usunąć...

IV. Dąbrowski.
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wrotność ludzką, uosobioną w konserwatystach, 
i gorzkie łzy ronić nad moralną i m ateryalną 
nędzą chłopa i mieszczanina, a byłaby jeszcze 
czas jakiś tolerowaną. Ale gdy porwała się do 
Czynu i rzuciła hasło: ,.obalić oligarchiczne rzą­
dy, wybierać nowych posłów“, powstało zgor­
szenie wielkie wśród tych zwłaszcza, co pod 
maską demokratyzmu szli w służbę konserwy 
i gorsi byli dlatego od Dunajewskich i Sangu­
szków. bo ci przynajmniej mają dużo rozumu, 
którego oni nigdy nie mieli i nie nabędą.

Postąpienie zatem nieumiarkowanych demo­
kratów. było wprost okropne, zwłaszcza gdy dali 
do poznania, że nietylko zwąchali się z lu­
dowcami. ale gotowi nawet, w sprawach tak ty ­
cznych. porozumiewać się z polskimi socyali- 
staini. Jakżeż nie miały oburzyć się na to ha­
sło ci zacni, patryotyczni konserwatywni mę­
żowie stauu, co noszą jeszcze na swoich licach 
ślady pocałunków P lenera i Russa, — swych 
współdziałaczy w ujarzmieniu ludów słowiań­
skich w Austryi; jakże nie mieli zapłonąć 
świętem oburzeniem przywódcy Koła polskiego, 
co zrywali się w parlamencie dla uczczenia 
pamięci największegu gnębiciela Polski; jakżeż 
nie m ają wydawać nieumiarkowanych demo­
kratów  na całopalenie ci, których duch jedno­
czy się--zawsze z lojalną akcyą Wielopolskich, 
Radziwiłłów *et toutti ąuanti"; w zaborze ro­
syjskim? Powinniśmy dziękować Bogu „wstając 
i legając“ że naszą Galicyę uszczęśliwił mą­
drymi i patryotycznymi mężami stanu, którzy, 
z niesłychanie wiernem naśladownictwem apli­
ku ją nam, na naszej skórze, raagnacko-orhlo- 
kratyczny system rządów, już w dawnej Rze­
czypospolitej z wybornym, jak  pouczyło doświad­
czenie, stosowany skutkiem.

Stąd wniosek, że nie jest u nas tak źle, jak 
głosi program demokratyczny, a tylko niepo 
trzebm e kizyczy się w niebogłosy, jak  gdyby 
na prawdę bieda i nędza zaglądała nam w okna. 
Jestem  pewny, że p. namiestnik inne ze swoich 
objazdów wyniesie wyobrażenie i w mnem 
świetle przedstawi stan kraju w sferach decy­
dujących, niż to uczynili demokraci w swoim 
„program ie11 którego zresztą, może oprócz P ię­
taka, żaden inny minister czytać nie będzie 
i nie czytałby go, choćby nawet umiał po pol­
sku.

Bo proszę tylko zważyć tę serdeczność, z ja ­
ką wdzięczny lud witał p. nam iestnika w tych 
właśnie miastach, które niedawno, dla ich wła­
snego dobra, ująć musiał w karby stanu wy­
jątkowego. Nowy Sącz, co to gościł przed paru 
laty umyślnie a d  h o c  przysłanego wykonawcę 
najwyższej sprawiedliwości, ukrócającej swa­
wolnego obywatela o tę  część kadaweru, w któ­
rej, wedle wszelkich przypuszczeń, rodzą się 
krnąbrne zamiary, — ten Sącz od razu pojął 
doniosłość chwili i złożył dowbdy, że nauka nie 
poszła w las, bo przecież nie w ciemię mu ją  
wbijano. — Y  boku p. nam iestnika znalazł się 
przedewszystkiera starosta p. Jarosz, mąż za­
służony z ostatnich w tem mieście wyborów do 
parlamentu, opiekun Kandydata antisemickiego, 
co w bóżnicy miał wielką mowę do synów 
Izraela. Ale w tem nic dziwnego; starostę do 
nam iestnika zbliżają nietylko zasługi wyborcze, 
zrozumienie ducha czasu, lecz i sam stosunek 
służbowy. Lecz Chlubnie dla obywatelstwa no­
wosądeckiego świadczą te rzewne objawy ser­
ii ecJw*«j wdzięcznueci, ono otoczyło oso­
bę namiestu.ka. Przy „bramie tryum falnej“ — 
symbolu jego zwycięstwu nad niesfornemi ży­
wiołami. przyjęła go depttt»cya-Rady miasta. 
Mogła bramy tryumfalnej nie stawiać, a  posta­
wiła ją; p. Barbacki mógł nie wygłaszać żar 
dnej mowy, a wygłosił piękną i lojalną. Ta 
dobrowolność jes t właśnie szczytem obywatel­

s k i e j  doskonałości. To też p. namiestnik, aby 
zamanifestować swą przychylność dla samorzą­
du kiajowego, aalszą podróż odbywał po tere­
nie przyszłych manewrów nie tylko w towarzy­
stwie p. starosty Jarosza, lecz i p. burmistrz 
Barbacki i p. marszałek Głębocki znaleźli się 
u jego boku.

I oto gotowy symbol współdziałania władzy 
rządowej z autonomią kra ju!

A wszędzie, dokąd się zwrócili, witano ich 
w tryumfalnych bramach, grzmot moździerzy 
zapowiadał ich przybycie, konne banderye wło­
ścian świadczyły o przywiązaniu ludu do cesar­
skiego namiestnika. Nawet to Jasło, którego 
ozdobą jest wspaniały gmach sądowy z jeszcze 
wspanialszym kryminałem, co niedawno uginał 
się pod masą chłopskich rewolucyonistów, na­
wet to Jasło, zdobywane nieraz szturmem przez 
ludowców, Stojałowszczyków, jakie dziś spo­
kojne, jak  ugłaskane! W ieczór cisz.ą po 10-t,ej 
n ik t z domu wychodzić nie chce, bo wie, że 
jes t w nim bezpieczny, że na ulicy czuwa ba­
czne uko żandarma i polieyauta, i wyławia 
każdego, kto tylko wygląda na „anarchistę".

Gdyby w kraiu nędza wyszczerzała zęby, 
gdyby nim rzeczywiście konserwatywni rzą- 
dowcy i rządowi konserwatyści tak  źle admi­
nistrowali, jak  krzyczą nieumiarkowani demo­
kraci, czyżby namiestnikowi sprawiano takie 
owacye, czyżby mu tak czule dziękowano? 
Przecież te  objawy sympatyi ludu i mieszczań­
stwa dla przedstawiciela najwyższej politycznej 
władzy, to nie blichtr, to naturalny wylew 
wezbranych hczuć. . .

Pojm uję więc. dlaczego demokraci tak  nie 
w porę wybrali się ze swoją „koncentracyą" 
i dlaczego lir, Stanisław Stadnicki tak  gorąco 
upominał lud, na sejmiku relacyjnym, aby tylko 
, krzykaczom" nie wierzył.

Dla uwieńczenia pięknego dzieła potrzeba 
jedynie, aby p. prezydent miasta ] iwowa i jego 
zastępcy, przywdziawszy złote łańcuchy, ruszyli 
na powitani0 p. nam iestnika po jego powrocie 
z Dyumfalnej pudróży i przeprosili go, że nie- 
umiarkowanyra demokratom oddali salę radzie­
cką na rewolucyjne obrady. Zapewnienie, że 
równie gorsząej fakt nie rozegra się nigdy 
w przyszłości na terenie radzieckim, usunie 
wszelkie podejrzenia nielojalności w tej chwili, 
decydującej o niejednym objawie najwyższej 
łaski i względów.

W ten sposób „ u m i a r k o w a n i e "  otuli 
kraj w skrzydła spokoju, wygody, ulula go do 
snu dalszego po tych 30 kilku latach drzemki 
autonomicznej, w których prześnił tyle zachwy­
tów i uniesień, że dzisiaj nie wyrósł jeszcze 
ze złudzeń niemowlęctwu politycznego, bo tak  
dobrze rnu z niemi.

Tylko nie wierzyć „krzykaczom" a zwłaszcza 
nieumiarkowanym demokratom. Śpijmy d a le j . . .  
Dobra noc! M, K .

Od Administracyi.
Celem u regu low ania  n ak ład u  u p ra s z a m y  

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, k tórej w arunk i 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
n ika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscową 
przyjm uje ' t y l k o  A dm in istraoya „Nowej 
R eform y w K rakow ie i ageneye, w ym ie­
nione w nag łów ku dziennika.

Kronika.
Kraków, 1 września.

Składki na Jasną Górę. U  dalszym ciągu ua 
odbndowanie zawalonej wieży i spalonych części 
klasztoru Jasnogórskiego złożono w naszej Admini­
stracyi: Zebrane przy pożegnaniu p. Józefa Zippera 
koron 10, dr F. Styś 1T>0, W aleryanowie Leśniow- 
scy 10, Jez. K lotylda 2. — Razem z poprzednio 
wykazanemi: 1.395 koron 18 halerzy i 20 marek.

W sprawie Domu Matejki. Od licznych osób 
z Królestwa, przejeżdżających przez Kraków, otrzy­
mujemy zażalenie, że zarząd Domu Matejki nie sta ­
ra  się bynajmniej ułatw ić w obecnej, tak gorączko­
wej porze przejazdu, zwiedzania tego Domu. Na ta ­
blicy objaśniającej o godzinach , przeznaczonych na 
zw iedzanie, widnieje u w ag a , że osoby, pragnące 
w innych dniach i godzinach ponad oznaczone oglą­
dać Dom M ate jk i, winny zgłosić się do kustosza. 
Otóż tego kustosza , mieszkającego na innej ulicy, 
żadną miarą odszukać nie można i nie dalej, jak  
wczoraj, grono, złożone ze 100  osób, odeszło z ni- 
czem, a że większa część tych ludzi opuściła K ra­
ków wieczorem, więc dla Domu Matejki wynikła 
stąd znaczna strata. W e własnym interesie i w in­
teresie rodaków przejeżdżających zarząd Domu Ma­
tejki winien usunąć tego rodzaju niewłaściwości, ua 
które od dłuższego czasu słyszymy uzasadnione 
skargi.

Namiestnik hr. Piniński był wczoraj przez parę 
godzin w Krakowie i zamieszkał w Grandhotelu. 
Na dworcu kolejowym witali namiestnika: zastępca 
delegata, sekretarz starostwa, Różański, dyrektor po- 
licyi dr Korotkiewicz oraz dyrektor kolei, p. Horo- 
szkiewicz. Na dworcu kolei konferował namiestnik 
z przedstawicielami w ładz, a o godz. 9 1 4 wieczo­
rem odjechał do Lwowa.

Brylickiego, „anarchistę", przewieziono z Nowe­
go Sącza do aresztów policyjnych w Krakowie, 
celem dalszego śledztwa.

Posiedzenie komitetu przedwyborczego w spra­
wie wyborów na posła z okręgu krakowskiego wię­
kszej w łasności, odbędzie się duia 3 w rześn ia , a 
nie 5 , jak  wczoraj mylnie doniesiono, o godzinie 5 
po południu, w sali obrad Rady powiatowej k ra­
kowskiej.

Z Sądu powiatowego. Naczelnik sądu powiato­
wego cywilnego w Krakowie, radca W ydryehiewicz, 
wyjeżdża na 2 miesięczny nrlop , a zastępować go 
będzie w urzędowaniu radca G ołkow ski, dotychcza­
sowy naczelnik sądu powiatowego w Bochni. W czo­
raj przedstawiali się radcy Gołkowskiemu urzędnicy 
kancelaryjni i sędziowie w obecności wiceprezyden­
ta  sądu krajowego p. Cieszyńskiego.

Pożar. W czoraj około godziny 7 min. 25 wie 
uzorem dano znać z wieży obserwacyjnej na stra-" 
żnicę pożarną, że się palą piekarnie wojskowe przy 
nlicy Rakowickiej. Natychmiast wyruszył do ognia 
naczelnik, p. Eminowicz, z IV plutonem straży pod 
wodzą brandm istrza Flaszy, Okazało się, że się pali 
dom ubogiego włościanina, .Tana Janoty, pod ]. 44 

w Olszy. Dom ten był słomą kryty  i nieubezpieczo- 
ny. Przed przybyciem straży uratował od .śmierci 
w płomieniach 80-letniego starca, .Tana G o lkę , po. 
stenfiihrer, .Tan Tomko, wszedłszy do palącego się 
domu przez okno. Pierwszej pomocy udzielił dwór 
w Olszy, gasząc ogień własną sikawką- następnie 
przybyła straż ogniowa krakowska i straże ochotni­
cze z Rakowic oraz Krowodrzy. Wspólnym siłom 
straży pożarnych udało się ogień umiejscowić i o 
tyle go stłumić, że pastwą niszczącego żywiołu stała 
się tylko słomiana strzecha, a sufit i drewniane 
ściany uległy spaleniu tylko częściowo. Mieszkancy 
Olszy i P rądnika są bardzo zaniepokojeni zbyt czę- 
stemi w tym roku pożarami.

Wielki koncert połączony z ogrodową zabawą 
i przedstawieniem magicznem odbędzie się iutro 
w Parku  krakowskim na dochód Ntow. polskich rę­
kodzielników „Gwiazda".

Z gazowni miejskiej. D yrektor gazowni p. Mie­
czysław Dąbrowski wyjechał na 2 tygodnie na kon­
gres techników gazowych oraz na wystawę do Pa 
ryża. W  czasie nieobecności dyrektora zastępować 
go będzie inżynier gazowni p. W ładysław Bukow­
ski.

Jubileusz 500 rocznicy urodzin Gutenberga.
W  sobotę .dnia 8 b. m. nrządzają drukarze k ra­
kowscy w sali „Sokoła" uroczysty wieczór jubileu­
szowy na cześć Gutenberga, wynalazcy sztuki dru­
karskiej, jako w 500 rocznicę jego urodzin.

Uroczysty ten wieczór, na który między innemi 
złożą się: odczyt, produkeye chóru, deklamacye i 
żywy obraz (alegorya Gutenberga), będzie hołdem 
dla wynalazcy ty p o g rafii, te j potężnej dźwigni 
oświaty, która z chwilą rozwoju drukarstw a i p ra­
sy ogarniać poczęła szerokie warstwy ludności, u- 
świadamiając je  i umoralniając.

W  celu uświetnienia tej nroczystości, wydaną 
zostanie „Jednodniówka", na której zewnętrzny wy­
gląd rozpisany został konkurs.

Z Dębnik. Ptak, kilkakrotnie policyjnie i sądo­
wnie karany rzezimieszek, grasujący na Dębnikach 
i okolicy,^napadł wczoraj spokojnie idącą o godz. 
9 przez most na Zwierzyńcu dziewczynkę i niemi­
łosiernie ją  obił. Na krzyk napadniętej zbiegło się 
grono ludzi, którym, pasem wymachujący P tak , wcale 
nie w zamiarze tłómaczenia się z napadu, dał do 
zrozumienia, że chociaż on ani je j brat, ani opie­
kun, ale rzekomo celem umoralnienia dziewczęcia, 
dla którego godzina 9 wieczorem nie je s t odpowie­
dnią porą do powrotu do domu, w ten sposób folgę 
daje swoim wychowawczym poglądom. Oto jakie 
stosunki panują już na samym wstępie do Dębnik, 
gdzin karzącą ręką dla spóźniających się do domu, 
je s t rzezimieszek P tak , i to dzieje się pod samym

Krakowem przy ruchliwej, znanej z licznych szyn- 
kowni. nocnych bijatyk i ciągłych burd, ulicy Zwie­
rzynieckiej, gdzie naturalnie, jak  zwykle, straży 
policyjnej niema.

Na Dębnikach natomiast dzieją się rzeczy nieby­
wałe i urągające wszelkim przepisom sanitarnym  i 
porządkn. Pewien pomysłowy właściciel domn po­
zwolił sobie całą zawartość kloaezną wyrzucić na 
ogród, obok domu. Można sobie wyobrazić co za 
okropny zapach panuje w sąsiedztwie tego miejsca 
i to przy jednej z główniejszych i gęsto zabudo­
wanych ulic, bo koło poczty. Wobec panującej te­
raz szkarlatyny i tyfusu brznsznego. zanieczyszczo­
ne to miejsce, jakoteż cuchnące wiecznie gminne 
rynsztoki, są rozsadnikiem najzaraźliwszych zaraz­
ków. Niechże więc starostwo m. Podgórza zechce 
wesprzeć p. wójta z Dębnik udzieleniem mu ener­
gicznej wskazówki, aby złemu, póki czas jeszcze 
radykalnie zarządził.

Kronika lwowska. Ustawianie maszyn w cen­
tra li elektrycznej, potrzebnych do wytwarzania świa­
tła, jest w pełnym toku. Maszyny te są tak wielkie, 
że wystarczą na wytworzenie elektryczności do po 
ruszania tramwaju elektrycznego na tych liniach, 
które dopiero m ają być zbudowane, v,’ystarczą do 
oświetlenia śródmieścia elektrycznością i jeszcze 
będą mogły osobom prywatnym dostarczyć św iatła 
do 1 1.000 lamp elektrycznych. Z tych 11.000 bierze 
te a tr  3.000, a przeszło 4 .000 zamówili już ludzie 
prywatni przy ulicach górnej Kopę, nika, .Słowackie­
go, S ykstusk ie j, Trzeciego M aja, na placu Smolki, 
w ulicy Jagiellońskiej, Karola Ludw ika, Hetm ań­
skiej, na piacu Maryackim. w ulicach F redry, Bato­
rego i Halickiej. Na wszystkich tych ulicach ułożo­
no już trojakie druty, przewodzące elektryczność, a 
w Rynku i w ulicach Trybunalskiej i T eatralnej 
układanie ich zacznie się niezadługo.

Zafantowana na pokrycie rachunku za gaz reszta 
subwencyi miejskiej dla lwowskiej republiki tea tra l­
nej. wynosząca 2 .500 ko ro n . była we środę przed­
miotem obrad gremium magistratu. Zapadł wniosek 
odpisania artystom należytości za gaz i wypłacenia 
owej reszty subwencyi. Sprawa ta  będzie zadecy­
dowaną na najbliższem posiedzenia Rudy miejskiej, 
t. j. na przyszły tydzień.

Ostatnie wieczory w teatrze hr. Skarbka będą na­
der zajmujące. Będzie to przegiąć dramatu, komedyi 
i muzyki od r. 1842 do 1900. Wieczorów będzie 7, 
pierwszy rozpoczyna się jutro. W  tych siedmiu wie­
czorach dane będą wyjątki z „FircyKa w zalotach", 
„B arbary Radziwiłłówny", „Krakowiaków i górali“ , 
„Dam i huzarów", „Karpackich górali", „Konfede­
ratów , barskich", „Kordyana", „Panie kochanku", 
„Zosi P rzybylanki", „Halszki z Ostroga", „Kościu­
szki pod Racławicami", „Dramatu jednej nocy". 
„Gwiazdy Syberyi", „Stryj przyjechał", „Posażnej 
jedynaczki",• „Oblężenia Lwowa", „Przed ślubem", 
„Grube ryby", „Mąż od biedy", „Ach, panie", „U- 
roczycn oczu", „Dzieciaków", „Królewicza", „Bzy 
kw itną", „W ujaszka Alfonsa", „Męża z grzeczno­
ści", „Lorenza i Jessyki" , „popychadła", „Hulaj 
dusza", „Buntu Napierskiego", „Lelewela", „Sybi­
ru", „Z dobrego serca", „Spazmów modnych". „Dzia­
dów", „B alladyny". „Żydów", „Zemsty". Ostatni 
wieczór zakończą „Slnby panieńskie", sztuka, którą 
w r. 1842 rozpoczęto przedstawienia w teatrze hr. 
Skarbka.

Stypendyum 1600 koron rocznie z fundaeyi ś. p. 
Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianow­
skich, przeznaczone dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce m alarstw a i miedziorytnietwa, a p ra­
gnącej udać się *za granicę dla wydoskonalenia się 
w obranym zawodzie, nadał W ydział krajow y na 
przeciąg jednego roku szkolnego 1900/1 b. ucznio­
wi akademii' sztuk pięknych w Krakowie Janow i 
W ładysławowi Bukowskiemu.

Wiec miast austryackich. Miasta Lwów i Saic- 
burg powzięły inieyatywę w sprawie zwołania wie­
cu miast austryackich, rządzących się własnym sta­
tutem, celem obrad nad uwolnieniem od w zrastają­
cych z każdym rokiem wydatków na poruczony za­
kres działania. Do myśli tej przyłączyło się miasto 
W ieuer-Neustadt. Rada gminna tego miasta uchwa­
liła na onegdajszem posiedzeniu uprosić gminę m. 
W iednia, aby zwołała do W iednia wiec wszystkich 
austryackich miast, rządzących się własnym sta tu ­
tem. V iecowi temu maję być przedłożone pod ob­
rady następujące sprawy: 1) Spraw* pomacy pań­
stwowej, jako zw rot kosztów, wydanych przez grai- 
i-ę za agendy, wypływające z por uczonego zakresu 
działania; 2 ) zniżenie podatku czynszowego — i 
3) zniesienie wydanej na podstawie i; 14 noweli 
o należytościach i zniżenie opłat za przeniesienie 

PFZ^ sbrze(,ażach realności.
Radlj powiatową w Ropczycach namiestnictwo 

rozwiązało.
Db Krynicy od 2 1  do 25 sierpnia przybyło dru­

żyn 175. osób 241.
AkacyO zakwitły powtórnie na cmentarzu w 

Kielcach.
§ 19. Otrzymujemy następujące pismo: Do 

nownej Redakcyi „Nowej Retorm y" w Krakowie.
N a, podstawie i; 19 ustawy prasowej, upraszam 

o zamieszczenie w najbliższym numerze następują­
cego sprostowania:

■ Ped tytułem „Fabrykowanie anarchistów" druko­
wany artykuł jako korespondeneya z Bogumiłowie 
z dnia 22 sierpnia w nrze 193 „Nowej Reform y"; 
oraz następna korospondeneya w kronice n r 195 
z dnia 28 sierpnia ogłaszają wiadomość o wydaniu 
przez c. k. Starostwo tarnowskie rozkazu areszto­
wania niejakiego Feriiniego, w Ostrowie zamie­
szkałego Włocha, człowieka, jak  korespondent za­
pewnia, najspokojniejszego, a tylko dla jego po- 
chadzenia przez władz« niesłusznie za anarchistę 
uznanego.

Obaj korespondenci podają fak t jako absolutnie 
pewny, przez nich skoustatowany z tą  tylko różni­
cą, że obaj windykują dla siebie pierwszeństwo od­
krycia, oraz, że pierwszy miał to na własne uszy 
słyszeć od idącego z rozkazem aresztow ania żan­
darma w restauracyi kniejowej w BogumiłowLach, 
drugi zaś wprawdzie z żandarmem nie rozmawiał, 
ale na własne oczy widział i czytał ów rozkaz c. k. 
Starostwa, zanim jeszcze żandarmowi doręczony 
został

Otóż k o n s t a t u j ę  i oświadczam, że obydwa te  opo­
wiadania są wprost zmyślone, a mianowicie.

Żaden c. k. żandarm tutejszego posterunku (do 
którego rejonu Ostrów należy) nie by w ryty- 
cznym czasie (11 sierpnia) na stacyi w Bogum,le­
wicach. a więc nie rozmawiał z panem P. S. lub 
z kimkolwiek innym i nie popełnił zarzuconego mu 
przekroczenia służbowego przez zdradzanie obcym 
otrzymanych rozkazów władzy przełożonej.

Następnie nie mógł ani pan P. S. w ręku żan­
darma ani druei korespondent przed doręczeniem

żandarmowi — zatem nielegalnie — widzieć i czy­
tać wydanego przez Starostwo tarnowskie rozkazu 
aresztowania „anarchisty" Ferreuiego z Ostrowa 
z tego powodu, że Starostwo takiego rozkazu wcale 
nie wydało.

Nie wydano naw et żadnych innych zarządzeń co 
do Ferreniego.

Jeżeli zaś żandarm odbywając zwykłą patrol do­
wiedział się, że w gminie przebywa stale obcy pod­
dany i iniormował się u wójta o jego nazwisko, 
pochodzenie i zatrudnienie, to mógł i powinien to 
był uczynić bez żadnych specyalnych poleceń.

W tyra jednak razie zarzut fabrykow ania anar­
chistów na podstawie fantastycznych kombinacyj 
już chyba nie do organów władzy się stosnje. K ie­
rownik Starostwa c. k. radca Nam iestnictwa dr  
Stanisłatr Itmtajetrski.

Egzamina kwalicyjne dia nauczycieli(lek) szkół 
ludowych pospolitych w Krośnie, rozpoczną się dnia 
17 września b. r.

Z Truskawca piszą nam: Na odrestanrowanie 
spalonej wieży w Częstochowie, złożyli goście ką­
pielowi 129 koron, które odesłano na ręce ks. Rej- 
mana, przeora 0 0 . Paulinów w Częstochowie.

0 opróżniony mandat sejmowy po p. S tanisła­
wie Madeyskim oprócz prof. Milewskiego, ubiegać 
się także ma p. Dydyński.

Pogłoska. W  Zakopanem onegdaj gruchnęła 
wieść o zamordowania nieznanego młodzieńca, któ­
rego zwłoki znaleziono w kostnicy. Okizało się. że 
zwłoki odniesione zostały tam bez wiedzy grabarza 
jeszcze w nocy ł  jednego tutejszego zakładu hy- 
dropatycznego, a zmarłym je s t student krakowski 
Smolarek ze Sącza, który skonał nagle na gruźlicę 
kiszek.

Dziesięcioreńskowe noty przestał z końcem 
sierpnia wydawać Bank anstryacko-węgierski. W  o 
statnim  czasie skutkiem znacznych żądań ze strony 
św iata finansowego zapas bankowych not dziesięcio- 
reńskowych wyczerpał się prawie zupełnie. W  ofi- 
cyalnym komunikacie zawiadomiono publiczność, że 
pomiędzy rządem a bankiem już w przeszłym rokn 
zawartym został układ co do skontyngentowania 
dziesięcioguldenówek z uwzględnieniem ówczesnej 
cy ry obiegowej. Zdaje s ię , że kontyngent wyczer- 
pa s ię , skutkiem czego Bank nie może w obieg 
puscic znaczniejszej liczby not dziesięcioreńskowych, 
pominąwszy już tę  okoliczność, że nie posiada za­
pasu tyc not i musi czekać na dostarczenie ich 
z po prasy. y awanie not dwudziesiokoronowych 
opóźniło się o kilka tygodn i, ma jednakże przyjść 
do skutku w ciągu oieżącego miesiąca. Tymczasem 
w zrasta potrzeba not papierowych. Banki Tow arzy­
stwa i wielkie firmy posyłają na prowincyę srebrne 
monety. co obok wielu innych niewygód wywołuje 
podrożenie porta pocztowego. W  sprawie te j in te r­
weniował osobiście wiceprezydent wiedeńskiej Izby 
handlowej, poseł Kitschelt, ale zarząd Banku odpo­
wiedział. że, stanąwszy na granicy kontyngentu, 
wyznaczonego dla obiegu dziesięcioguldenówek, nie 
może nic uczynić dla ułatwienia ruchu. Również wy­
danie not dwudziestokoronowych nie przyczyni się 
do usunięcia przykrego stanu rzeczy, gdyż i te noty 
objęte są kontyngentem. Przy tej sposobności nale­
ży zauważyć że złoto, na które opiewają noty ban­
kowe, przejdzie w ręce warstw zam ożniejszych, a 
zdepreeyonowane srebro pozostanie dla ubogiej lu ­
dności.

Zapis. Z Żytomierza donoszą o śmierci mieszkań­
ca tego miasta, K. Strzelbickiego, b. urzędnika i 
emeryta, który cały swój majątek, wynoszący prze­
szło 29.000 rubli, zapisał na instytucye naukowe, 
mianowicie: na Akademię umiejętności w Krakowie, 
gimnazyum cieszyńskie, oraz na warszawską kasę 
imienia Mianowskiego.

Dżuma W Glasgowie. Urzędowe sprawdzenie 
dżumy dymienicowej wywołało wielką panikę. W iele 
osób opuszcza Glasgow. W czoraj przewieziono 1 1  
osób zadżumionych do szpitala W ładze zaprowa­
dziły stałą służbę sanitarną.

Dom Nietzschego. W  r. 1897 przesiedliła się 
pani Forster-N ietzsche z chorym swoim bratem do 
W eim aru i zamieszkała tam w dwupiętrowej odo- 
sohnionej kamienicy, zwanej „Silberblick". Dom ten. 
otoczony ogrodem, zakupiła dla Nietzschego pani 
Mota Śalles. Obłąkany poeta-filozof wstawał zazwy­
czaj o godz. 7 rano, spożywał śniadanie, poczem 
kładł się na sofie, ażeby słuchać głośnego czytania 
gazet, krótkich nowel i poezyj Obiad jego składał 
się przeważnie z jarzyn, mięso otrzymywał w bar­
dzo małych daniach. Po obiedzie, w razie pięknej 
pogody, wychodził w towarzystwie sioąiry do ogro­
du na przechadzkę, W  ostatnich czasach ogólny 
stan zdrowia, a raczej choroby Nietzschego był za- 
dowalniający. Mówił dużo i do rzeczy, a raz na­
wet powiedział do siostry: „Praw da, teraz jesteśmy 
szczęśliwi f" Przychodziły jednakże dnie, gdy nie 
mógł mówić, a wtedy uczuwał silny bezwład w le­
wej połowie ciała i głośno jęczał. Najchętniej sie­
dział przy oknie, skąd godzinami spoglądał na sta­
ry w iatrak bez skrzydeł i dalej na jakiś osamo­
tniony dom.

Wiec polski W Essen, zwołany staraniem „Zwiąż 
ku Polaków", odbył się, jak  pisze „W iarus", w ze­
szłą niedzielę. W iec zagaił i przewodniczył mu 
przewodniczący „Związku", p. W acław Funtowicz, 
przemawiali zaś pp. Stolpe, Regulski, J. Witkow­
ski. Świtała i Brejski, omawiając ogólne położenie 
Polaków, szczególnie zaś Polaków na obczyźnie. 
Podawali środki, za pomocą których w' a r?
i narodowość polską bronić przed zagładą. W szyscy 
kładli nacisk na to, że w pracy nad zachowaniem 
dla siebie i potomstwa narodowości tylko na w ła­
sną pomoc liczyć można, rodzice są jedynie w s ta ­
nie zabezpieąpyć swe dzieci przed wynarodowie­
niem. Potępiano też mięszane małżeństwa, które tak 
pod względem r-roóowym, jak  i religijnym  zawsze 
bardzo są szkodliwe, oraz zachęcano do poznawania 
dziejów ojczystych.

Szacri perski przybył wczoraj wieczorem do Ma-
ryeiibadn.

Zderzenie Okrętów. W czoraj po południu zde­
rzył się powracający z Abazyi parowiec towarzy­
stwa węgiersko-kroackiego „Kyrali", z włoską bar­
k a  „Trobaeore". W szystkich trzech majtków, znaj­
dujących się na barce, wyratowano.

0 polskich nauczycieli. W edług „Nordd. Allg. 
g ma być fałszyw ą wiadomość dzienników pol- 

s ich o przeniesieniu czternastu polskich nauczycieli 
ludowych z K sięstw a poznańskiego do zachodnich 
prowincyj.

Kongres teatralny. Niezbyt dawno z iuicyatywy 
znanego autora dramatycznego, Adolfa Aderera. ze­
brał się w pałacu kongresów na wystawie paryskiej 
pierwszy i odrazu międzynarodowy kongres w spra­
wach teatralnych (Dod nazwą „de l’a r t theatral"). 
Członków było niezbyt w ielu , ale obrady toczyły

się bardzo zajmujące; bez wątpienia przyniosą one 
pożytek, tem barJziej, że po kongresie pozostał stały  
międzynarodowy komitet stuayów, który na rok przy­
szły ma zwołać nowy zjazd.

R eferaty  podzielono na 4  działy. Pierwsze 3 są 
techniczne. O budowie teatrów , maszyoeryi. zapobie­
ganiu  pożarom itd.. dalej o oświetleniu, i wreszcie
0 scenizacyi (mise en scene) referowali kolejno, s tre­
szczając więKszą liczbę nadesłanych referatów  dro­
bniejszych, pp. P. M illet, redaktor pisma „Monde 
Moderne". inżynier Clemanęon i dyrektor „W ode­
w ilu", Porel. Ten ostatni stwierdził, że we Francyi 
przynajm niej scenizacya nie zrobiła prawie wcale 
postępów od stu lat: to samo stw ierdził co do ma- 
szyneryi Lugne-PoL b. dyrektor „O euvre“ , skarżąc 
się na brak zawodowego wykształcenia u maszyui- 
stów teatralnych i domagając się osobnej szkoły 
dla nich.

Najciekawszą dla ogółn je st rubryKa czwarta, 
spraw  ogólnych, której zbiorowym referentem  był 
p. Je rzy  L efeuve, adw okat, a zarazem b. uczeń 
konserwatoryum  i krytyk muzyczny „Independance 
Belge". Podwójna ta  kompeteneya pozwoliła mn 
wiele usług oddać kongresowi; będzie on też duszą 
owego stałego komitetu studyów. W ywołał on poru 
szeme całego mnóstwa spraw, tak n. p. z jego ini- 
cyatywy powstał osobny komitet w celu badania i 
popierania interesów  kobiet w teatrze: przewodni­
czącą komitetu została pani M ałgorzata Durand, b. 
artystka „Komedyi francuskiej", a obecnie naczelna 
redaktorka kobiecego pisma „FroLde". Poruszono 
także sprawę nauki ogólnej d z iec i, występujących 
w teatrze, a szczególnie małych dziewczynek, zwa­
nych technicznie „szczurkami", k tó re , przygotowu­
jąc się do baletu w operze wielkiej, w zrastają w zu­
pełnej ciemnocie, pomimo praw o obowiązkuwem 
nauczaniu. Sprawa szkół dramatycznych była przed­
miotem referatu  p. D arm onta, który surowo k ry ty ­
kował jednostronne Kursa deklamacyi w honserwa- 
toryach. naszkicował cały program wszechstronnej 
szkoły dramatycznej. W  związku z tem p. Giran- 
det radzi założenie muzenm zarazem kinem atogra­
ficznego i fonograficznego, któreby pozwoliło stedyo- 
wać sposób grania nieżyjących artystów  i w ysta­
wiania sztuk dawniejszych.

Sporo uwagi poświęcono interesom zawodowym 
aktorów: oświadczono się za założeniem stowarzy­
szenia zawodowego. za podciągnięciem aktorów, ną 
równi z robotnikam i, pod prawo o ubezpieczania 
od wypadków przy pracy i projektowane prawo o 
em eryturach robotniczych . za dopuszczeniem ich do 
udziału w zyskach dyrektorów i „im presaryów", 
za kontrolą rządową nad ageneyami pośredniczące- 
mi w angażowaniu i często wyzyskującemi aktorów, 
za tem , aby kostyumy. jako potrzebne, do pracy, 
nie były zajmowane za d ług i, za reformą wreszcie 
debiutów na prowincyi.

Kongres uzyskał od m inistra oświaty 1 sztuk pię­
knych . którego przedstaw iciel, p. B ernheim , wraz 
z dyrektorem  Komedyi francuskiej, byli obecni, za­
mianowanie do komisyi nadzorczej teatrów  jednego 
lekarza jako stróża hygieny i zdrowia artystów. 
Jchw alił jeszcze: sta rać  się o zniesienie nieznośnej, 
przekupnej klaki, o skrócenie antraktów , o zmniej- 
szenie opłaty na ubogich od biletów, wreszcie po­
pierać i domagać się poparcia od rządu dla teatrów  
ludowych. W e Francyi istnieje z powodzeniem tea*r 
ludowy wiejski w Bussang, w W ogezach . prowa­
dzony przez poetę. Maurycego Pottechera Za to 
kongres zmuszony był stwierdzić zupełny upadek 
w Paryżu teatrów  próbnych „wolnych", jak  dawne 
A nto inea, Lugne-Foego i t. d. Dziś moda przemi­
nęła, nieme takiego teatru  ani jednego.

Cholera W Chinach. W edług wiadomości z Lon­
dynu, Indyach umiera 30 .000  osób tygodnio­
wo na cholerę. Zaraza nie oszczędza i wojska an­
gielskiego.

Królowa angiel&ka od chwili w stąpienia na 
trou przeżyła wielu -swoich ówczesnych poddanych, 
a wszystkie wyższe stanowiska państwowe musiałr 
obsadzać na nowo. Za jej rządów u d arło  1 T lor­
dów kanclerzy, 10  prezesów ministrów, 6 speake­
rów w Izbie gmin, 5 arcybiskupów, Canterbury. 6 
arcybiskupów Yorku, 5 głównodowodzących armią. 
5 książąt Norfolku. W  Kanadzie rządziło przez ten 
czas 10, a w Indyach 15 wicekrólów, w St. Zje­
dnoczonych 11 prezydentów, we F rancyi zaś 1 król.
1 cesarz i 7 prezydentów.

Co czytają w Yildiz-kiosku? < )bok rozmaitych 
nrzędów dworskich w pałacn sułtana istnieje też 
biuro tłomaczów, gdzie pracuje stań  grono urzędni­
ków. mówiących i piszących wszystKiemi jeżykam i 
wsehodniemi. Biuro to abonnje wszelkie w ybitniej­
sze pisma polityczne ilustrowane i tłomaczy z nich 
wyjątki dla sułtana. Ma ono p ię tnastu  urzędników 
wyższych, którzy noszą nazwę sekret.arzy-di igoma- 
nów i pobierają pensyę miesięczną od l o  do 40  fur 
tów tureckich. Oprócz artykułów  politycznych tło- 
maczone są dla sułtana romansy i nowele z wszy­
stkich jęz^kóY.. . lotychczas powędrowało z tego 
biura 5500 opowieści do biblioteki cesarskiej. W szy­
stko pisane jest na grubym białym papierze, formatu 
oktawy ze złotemi brzegami i zczepione przez tło­
maczy samych zielonemi i czerwonemi wstążkami. 
Rę opisy obiegają po całym haremie, a następnie idą 
na przechowanie do biblioteki.

Zmarli. Ludwik Inlender, starszy rew ident kolei pań-
s woiwoli. zm arł wczoraj we Lwowie po długiej i cię i- 

^ j s ł u W i  w 51 roku życia.
W ((dowie zm arł d r Józef Murawiecki, lekarz, prezes 

ochotniczej straży, ogniowej.
Franciszek daszyński, członek orgarizacyi pow stań­

czej w r. 1863, zmarł w 65 roku życia w Krakowie. 
Uugrzeb z zakładu Helclow w poniedziałek o godz. 3 po 
południu.

W  Purkersdorfie u m .rł w 74 roku życia W ładysław 
Ozaykowski, pensyonowany szef sekcyjny.

Mianowania i przeniesienia. „W iener Z tg “ ogłasza: Mi­
nister oświaty przeniósł profesorów szkół średnich: W ła- 
dysła *’a Bojarskiego z gimnazyum j olskiego w Przem y­
ślu do IV gimnazyum we Lwowie, Dezyderyusza Ostrow­
skiego z Sambora do gimnazyum w Podgórzu i Paw ła 
Postla ze szkoły re jlne j w Stanisławow ie do szkoły re­
alnej we Lwowie.

Minister oświaty zamianował nauczycielami suplen- 
tów: Tadeusza Borowiczkę przy szkole realnej w K ra­
kowie; Piotra Bnrzmińskiego z gimnazyum w Tarnowie 
dla polskiego gimnazyum w Przem yślu: Adama Oehaka 
z ozkoly realnej we Lwowie dla szkoły realnej w S tan i­
sławowie; Józefa E rbena z szkoły realuej w Stanisławo­
wie dlŁ gimnazyum w Jaśle: Bł. Jurkowskiego z gim na­
zyum w Brodach d la  szkoły realnej w Jarosław iu; Al. 
Jaworskiego^ ze szkoły ro d n e j we Lwowie dla szkoły 
realnej w Stanisławowie Jana Lebiedzkiego z gim na­
zyum w Tarnowie dla gimnazyum w Samborze; Jana  
St im ona Friedberga z gim nazyum w Rzeszowie dla 
polskiego gim nazyum w Przem yślu; W itolda Schrcihera 
z IV gim nazyum we Lwowie d la  polskiego gimnasynifi 
w Tarnopolu.

M inister zamianował wreszcie suplenta J u ł ia ra  Lewi­
ckiego prowizorycznym nauczycielem wpotskiem g t im -  
zyum w Tarnopolu.
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Licytacya. W fabryce tytoniu w Zabłotowie odbędzie 
się dnia 24 b. m. licytacya na drzewo opałowe, deski 
bukowe, jasionowe i jodłowe, dyle dębowe i smerekowe 
na r. 1901.

(„,Gazeta Lwowska' Nr 200).

Składki. Na gimnazyum polskie w fieszynie złożyli 
koledzy z willi Czubatym w Zakopanem 3 K 2 h.

Na ..Dum polski" w i ieszynie złożył p. Holewiński 
10 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
„Na i krainie", dramat w 11

sztuka

W niedziele 2 września: 
obrazach Sowińskiego.

M e wtorek 4 września: „Tamten", sztuka w 5 aktach 
Józela Maskoff.

We środę 5 września: ..Na 1 krainie".
We czwartek ti września: .Urzędowa żona" 

w 5 aktach, według noweli Savage'a.
W sobotę 8 września: „Obrona ( 'zęstncbowy 

historyczny w ó aktach a 7 odsłonach. .Fuliana 
dowa.

W niedziele 0 września: .. Ubodzy dnaliem". sztuka 
w 4 aktach N. A. Potiechina (uowośś).

dramat 
z Pora-

Z kalendarza. W sobotę I września: Idziego op. wyzn.: 
w niedzielę 2 września: Pocieszenia N. M. P. i Joachi­
ma; w poniedziałek 3 września: Bronisławy p. i Kute 
mii m.

Wschód słońca 2 września o godzinie 4 minut 00: za 
chód o godzinie 6 minut 22. Długość dnia godzin 113 
minut 22.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 31 sierpnia po­
goda. Termometr od 6 5  doszedł do liro ('. Barometr 
zwolna opada.

Dnia 1 w rześnia o godziuie 7 rano stan barometru był 
748.3 mm., termometru 9 6 0. W iatr  północny.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki J P e i > r * o f  z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Dział ekonomiczny.
Środki przewozowe na kolejach państwowych.

W  r. 1898 ministerstwo kolei wypracowało pro­
gram zakupna środków przewozowych w okresie 5 
lat. Prócz lokomotyw zarząd państwowych kolei 
miał sprawit: 6U00 wagonów towarowych, to je s t 
corocznie 1200. Obecnie ministerstwo poczyniło od­
powiednie zarządzenia, ażeby objęte programem wo­
zy zami ast w 5 latach, zostały dostarczone w 4 
latach. Skutkiem tego w toku bieżącym nastąpiła 
dostawa towarowych wagonów nietylko za rok 1900, 
ale także w znacznej części ża rok 1901. Na pod­
stawie porozumienia pomiędzy ministerstwami skar­
bu i kolei ma wkrótce nastąpić zamówienie 1200 
wagonów towarowych, które dopiero w roku 1902 
miały być dostawione. Nowe zamówienia przedsta­
wiają wartość około 2 1/a milionów złr. Zamiast 
biadać „post festum " niechaj ci, do których to na­
leży, już teraz przypilnują, ażeby w dostawie tej 
otrzymała i Galicya odpowiedni udział. W szakże 
mamy fabrykę maszyn i wagonów w Sanoku.

Zbiór chmielu według urzędowych sprawozdań 
z połowy sierpnia b. r. rozpoczął się w Galicyi 
z a c h o d n i e j ,  utrudniony atoli je s t przez to, że 
z powodu deszczów w pierwszej połowie ' sierpnia 
znajduje się na tykach dojrzały i niedojrzały chmiel. 
W ynik zbiorów będzie prawdopodobnie mniejszy o 
jednę trzecią, niż w roku przeszłym. W  Galicyi 
w s c h  o d n i e j  zrywanie wczesnego chmielu rozpo­
częło się wszędzie. W ynik zbioru waha się pomię­
dzy ' a a 1 ., częścią przeszłorocznegr, zbioru.

Niewypłacalności. Firm a kupiecka L. (i. Brod 
w Tryeśeie. która już dnia 12 sierpnia zawiesiła 
wypłaty, nie zdołała przyprowadzić "do skutku ugo­
dy z wierzycielami. F irm a ta  winną jest za towa­
ry 60(1.000 koron, a długu wekslowego w tryesteń- 
skim „Banoa popularr" ma również 600.000 kor.

W  Miskolczu na W ęgrzech zbankrutowali bracia 
Lichtschein. właściciele dóbr i handlarze  produktów 
rolnych. Dbaj przeprowadzili hipoteczne przeniesie-

Niedziela, 2 Września 1900.

nie swoicb dóbr i zaciągnęli w kilku instytucyach 
długi w wysokości 400 .000  koron. Sędzia śledczy 
wezwał ich do spisania protokołu, zjaw ił się jednak­
że tylko jeden ze wspólników, drugi bowiem wy­
jechał.

Z targów zbożowych Kraków, dnia 31 sierpnia 1900 
roku. Płacono za lóó klgr. netto: Pszenica krajowa od 
ló' do l(i'80. Pszenica węgierska od 10-80 do Di-90. 
Zyto krajowe od 13óo do 1480, Zyto węgierskie od 
— do Jęczmień od 13-00 do 10- . Owies z opła­
tą akcyzową od 1240 do 13.20. Groch od 17'— do 24' —. 
Tatarka od 14 — do 17'—. Proso od 10 — do I 14)0., 
Fasola od 14 -  do 2 1 '—. Jagły od 19 — do 2fv —. Sia­
no od — — do r>'tiO. Słoma od do 4 '— Koniczyna
od —'— do ti rtO. Ziemniaki za hektolitr od 2'80 do 3 20. 
Ja ja  za kopę od 2 lio do 3'00. Masła za garniec od 5'80 
do 7'30. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
—'— do 108. Okowita na 75 prc. od —'— do 128' —. 
Kukurudza za 100 klg. od —' -  do —'— .

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA 
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Telejraficziifi i telefoniczne
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 1 września. Dwaj przemysłowcy cze­
scy przybyli tu taj, celem wybadania, czy lwo­
wscy przemysłowcy wezmą udział w wiecu 
praskim. „Izba rękodzielnicza" zebrała się w tej 
sprawie, jednak nie powzięła uchwały. Posta­
nowiono do Lwowa zwołać wiec, w którymby 
wzięli udział także i rękodzielnicy z prowincyi 
i dopiero zastosować się do jego uchwały.

Spółka aktorów lwowskich jest na rozbiciu, 
zwłaszcza z powodu niepowodzenia chóry i or­
kiestra zdezorganizowane tak, że prawdopodob­
nie już dzisiejsze przedstawienie „Sprzedanej 
narzeczonej" się nie odbędzie.

Żandarmerya wyśledziła sprawę napadu na 
pocztę w Krasiczynie. Je s t nim gospodarz z Bir­
czy. którego osadzono w areszcie śledczym.

Tarnów, Dnia 6 b. m. odbędzie się tu poszó- 
stny proces o oszczerstwo przeciw byłemu „re­
daktorowi" „Podhaliczanina" niejakiemu Dor- 
flerowi.

Z programu tego zdaje się wynikać, że c a r 
n i e  b ę d z i e  n a  w y s t a w i e  w P a r y ż u .  
„Eclair" wbrew temu doniesieniu zapewnia, że 
car będzie w Paryżu, a dla tego tylko opóźnił 
swój przyjazd, aby wziąć udział w wielkich 
manewrach morskich w towarzystwie prezyden­
ta Loubeta.

Berlin, 1 wrześuia. Z Brukseli donoszą, że 
król Leopold już od dłuższego czasu nosił się 
z myślą abdykacyi. Od stanowczego kroku po­
wstrzymała go jedynie ta  okoliczność, iż na­
stępca tronu ks. A l b e r t  nie jest jeszcze przy­
gotowany do objęcia rządów. Yżeby z czasem 
kiól mógł abdykować bez narażenia dynastyi, 
musi się postaiać o wzmocnienie wojska przez 
zaprowadzenie osobistej powinności wojskowej.

Berlin, 1 września. Rosyjski m inister finan­
sów W i t t e  był tu w przejeździe, skąd udał się 
do Paryża. W itte nie myśli już o zaciągnięciu 
nowej pożyczki, bo sądzi, że 50 milionów rubli 
wydatków na wojnę chińską będą pokryte z do­
chodów państwa.

Kopunhaga, 1 września. Bawiący tu rosyjski 
m inister finansów W i t t e  udał się wczoraj 
przed południem wraz z posłem rosyjskim hr. 
B e c k e n d o r f e m  do Fredensborga, gdzie miał 
posłuchanie u carowej. W itte uaaje się przez 
Berlin do Paryża.

Stokholm, 1 września. Znaleziono trzecią bo­
ję A n d r e  ego ,  na niej data 11 czerwca po­
południu. Przypuszczają} że to 11 czerwca 1897. 
Andree pisze, że on i jego towarzysze mają 
się dobrze, że powietrze jest wspaniałe a uspo­
sobienie wyborne. Mimo to sądzą, że wszyscy 
trzej są straceni.

Rzym, 1 września. Papież jest zupełnie zdrów; 
wczoraj udzielił posłuchania biskupowi tryesteń- 
skiemu drowi Sterkowi.

Londyn, 1 września. Potw ierdza się wiado­
mość, że Bobrowie wypuścili na wolność 1800 
jeńców angielskich.

Wiedeń, 1 września. Cesarz o 1 dzień odro­
czył swój przyjazd do Galicyi. Zamiast 10-go 
przybędzie ? 1-go b. m. z powodu rocznicy 
śmierci cesarzowej Elżbiety.

Wiedeń, 1 września. Cesarz zamianował se­
kretarza legacyjnego przy poselstwie austrya- 
cko-węgierskiem w P e k i n i e ,  dra A rtu ra von 
R o s t h o r n ,  radcą legacyjnym i nadał mu 
krzyż kaw alerski orderu Leopolda. Żona jego 
otrzymała medal Elżbiety Il-giej klasy.

Budapeszt, 1 września. — Arcyksiążę Józef 
spadł dziś z konia i złamał lewą nogę.

Berlin, L września. Cesarz W i l h e l m  i pre­
zydent, Stanów Zjednoczonych M a c-K i n J e y 
wymienili między sobą serdeczne depesze z po­
wodu ukończenia telegrafu podmorskiego, łączą­
cego Niemcy z Ameryką.

Berlin, l września. „Berliner Tagebl.“ donosi, 
że car Mikołaj, k tóry udał się obecnie do 
S p a ł y  i polować będzie w puszczy białowie­
skiej. pojedzie następnie do S e b a j t o p o ł u ,  
gdzie odbyć się m ają wielkie manewry mor­
skie. ( a r dłuższy czas zabawi w Krymie, mniej 
więcej do IV listopada starego stylu. t. j. do 
28 listopada.

S y  t u a c y a .
Wiedeń, 1 września. Do tej chwili (godzina 

druga) nic nie jes t wiadomem, jakie postano­
wienia zapadły podczas narad prezydenta mi­
nistrów K o e r b e r a  z Czechami. Nie jest do­
tąd także postanowionem, czy parlam ent będzie 
zwołany, czy nie.

Cesarz przybył dziś do W iednia z Ischlu, 
nie przyjął jednak K o e r b e r a  na posłucha­
niu i prawdopodobnie dziś nie przyjmie.

Wiedeń, 1 września. Doniesienie praskiej „Bo- 
hemii", jakoby rozwiązanie parlam entu było 
rzeczą postanowioną, jest jeszcze przedwcze- 
snem.

Praga, l września. Komitet wykonawczy mło- 
doczeskich posłów do Rady państwa odbył tu 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem p. 
Skardy. Z Moraw przybyli pp. S transky i Ża­
czek, z Czech zaś Herold, Pacak, Forszt, G regi, 
( 'zelakorsky i kilku innych. Ostatecznych uchwał 
nie powzięto.

Zjednoczone i F rancya rozpoczęły rokowania, 
to widocznie Lihungczang ma pełnomocnictwo 
do ich przeprowadzenia,- Rosya więc najwido­
czniej zamierza układać się o pokój osobno. 
Przyp. Red.).

Magdeburg, 1-go września. „Magdeburgische 
Ztg" donosi, że Rosya mobilizuje dalszych 7ooo 
ludzi dla wysłania ich do Azyi wschodniej, a 
mianowicie do M a n d ż u r y i. ^

Tenże dziennik donosi, że Japonia miała o- 
świadczyć innym mocarstwom, iż natychmiast 
obsadzi K o r e ę ,  jeżeli Rosya zajmie M a n- 
d ż u r y ę .  Japonia poczyniła już odnośne przy­
gotowania. Rząd francuski s ta ra  się być po­
średnikiem w tej sprawie, lecz obawia się, aby nie 
wywołała ona poważnych zawikła, gdyby pokój 
z Chinami nie prędko został zawarty.

Po zamknięciu numeru 
Program podróży cesarskiej.

Lwów, 1 września. Urzędowa „Gazeta Lwow­
ska" podaje następujący program podróży ce­
sarskiej na manewry do Jasła:

Dnia 10 września o godzinie 7 wieczorem 
cesarz przybędzie na dworzec krakowski, gdzie 
gc oczekiwać będą dygnitarze dworscy, naczel­
nicy władz i kapituła. O godz. I I  m. 43 przy­
jazd do Jasła.

W torek d. 11. Wyjazd na pole manewrów. 
Tego dnia zameldują się cesarzowi w Jaśle 
oficerowie komend. Po powrocie z pola mane­
wrów przed Radą powiatową odbędzie się po­
witanie przez władze lokalne.

Środa 12. Manewry pod Jasłem.
Czwartek 12. Przyjęcie w Jaśle  u cesarza. 
P iątek 14. Manewry.
Sobota 15. Manewry.
Niedziela 16 bm. msza o godz. 8 rano, omó­

wienie manewrów i odjazd cesarza do Wiednia.
Poniedziałek 17. 6 rano przyjazd cesarza do 

Wiednia.
W pociągu dworskim z W iednia do Jasła, 

jechać będą z cesarzem arcyksiążę Reiner 
z podpułkownikiem Winklerem. — Tymsamym 
pociągiem dworskim do Jas ła  i‘ z Ja s ła  jechać 
będzie ks. Je rzy  bawarski z adjutantem  rotmi­
strzem i świta cesarsk.a

(Z programem tym stwierdzającym, że przy­
jazd cesarza nastąpi dnia 10 b .m„ stoi w sprze­
czności dzisiejszy nasz telegram wiedeński o 
odłożeniu podróży do 11 b. m. Przyp. Red.)

naturalnft
'szcza w a  alkaliczna

S A P G M E N T H O L
(Maść Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGE­
NIUSZA MATULI, aptekarza w RADOMYŚLU 

koło TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aprec, po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40 bal., słoik duży 
5 kor. s u  k; o
Celem ochrony przed naśladownictwami. proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusza Matun".

Bardzo piękne m aterye na su­
knie jesienne, od najskromniejszych do naj­
wspanialszych. ma już na składzie Grand Ma- 
gazjn „Au prix fixe’‘ w W i e d n i u .  Grahen 15. 
Piękny zbiór próbek można otrzymać za darmo.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółki

Kraków, Rynek, 39.

Wojna w Chinach.
Wiedeń, 1 września. „Neues W iener Abend- 

b latt"  donosi: W szyscy posłowie, a razem z ni­
mi przedstawiciel Austro-W ęgier, radca lega- 
cyjny Rosthorn, opuścili Pekin i znajdują się 
w drodze do Tientsinu.

Waszyngton, 1 września. Z m inisterstwa spraw 
zagranicznych donoszą, że R o s y a  o d w o ł a ł a  
z P e k i n u  s w e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  d y ­
p l o m a t y c z n e g o ,  G i e r s a ,  j a k o t e ż ,  ż e  
w y c o f a ł a  s t a m t ą d  s w e  w o j s k o .  Jeżeli 
Chiny zamianują swego przedstawiciela do prze­
prowadzenia rokowań pokojowych, to i Rosya 
uczyni to samo. Stany Zjednoczone i Urancya 
już rozpoczęły rokowania z Chinami. (Depesza 
ta  jest o tyle niezrozum iałą, że skoro Stany

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Po studyach za granicą powróciłem i otwieram

Nowy kurs szermierki.
Wpisy codziennie w szkole przy ul. G arncar­
sk ie j, L. 3, od godz. 10 do 12 i od 3 do 5. 

Feliks Nowotny, 
r. i k. nadporiicznik.

Praska maść domowa. Wszędzie przy pracy 
zdarzają się okaleczenia, które należy chronić 
przed zapaleniem i zanieczyszczeniem. Do tego 
należy wybrać taki środek, który rany chłodzi, 
ból uśmierza, a temsamem gojenie przyspiesza. 
Takim środkiem jest słynna praska maść do­
mowa z apteki B. frag n e ra  w Pradze. Dostać 
jej można w każdej aptece. 171 ?

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 1 w r z e ś n i a  19ur.
kor. I^a.

Renta austryacka pap ie row a..........................  97 sm
» * srebrna   97 1 ^

4°/0 renta austryacka z ł o t a ...........................  113 90
4% 1, „ koronowa................... 97 80
4% „ węgierska z ł o t a ..........................  115 —
4“/o n „ koronow a..................  90 (35
Akoye Banku anstro-węgierskiego . . . .  1700 —

„ kredytowe . .  ................................... 667 5o
L o n d y n ................................................................. 2-12 15
M a r k i ..................................................................... 118 211
20-to Markówki....................................................  23 66
20-to F r a n k o w k i ................................................ 19 21)
Włoskie banknoty .......................................  90 5o
D u k a t y ............................................................  11 40
Losy węgierskie prem iow e..............................  159 —
Losy t u r e c k i e ....................................................  107 50
Akoye Anglobanku  ..............................  278 —

„ Unionbanku .  ................................... 553 —
„ B a n k v e r e i n ...........................................  492 —
„ L a e n d e r b a n k u .......................................  416 —
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej . . 530 —
„ „ P o ł n a n i o w e j ................................  117 —
„ „ E l b e t h a l ....................................  484 —
„ „ N o r d b a h n ....................................  8140 —
„ „ S t a a t s b a h n ....................................  869 —
„ „ Alpine .  ........................................  477 50
„ Tureckie T a b a c z n e ..............................  286 —

R u b l e .....................................................................  255 ’ „

Berlin, 1 w r z e ś n i a  1900.
Banknoty a u s t r y a c k i e ................................................  84 75
Krótki W i e d e ń .............................................................  84 60
Banknoty rosy jsk ie ...........................................................216 40
Rrótkt Warszawa . . .
*Vj“/o 7 “»ts*Rol'nki* . .
Renta w ł o s k a ......................................................................94 *
Akcye austryackie kredytowe .......................... 207 40
Ultimo r u b l e ....................................................................216 25

Wiedeń, 30  s i e r p n i a  )9 o o .
Spirytus g o to w y .............................................................  44 60
Cena n a f t y ...........................................................................12 50
Pszenica (maj, c z e r w ie c ) ...........................................  7 94
Żyto (maj, c z e rw iec ) .....................................................  7 46
Owies (maj, c z e r w i e c ) ................................................. 6 52
K u k u r u d z a ......................................................................  5 62

Kursa wyższe
( < x x x x x x x x x x x x x x x x x x x >

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
cl la k o b ie t Szczawa alk.ilii zno-smlowa. zawiorająea części okładowe"chemiczne, jak:

im. i .  Baranieckiego
utrzymywane kosztem gminy Krakowa. 
Budżet 23.1100 koron. Osobny gmach 
w budowie. Na wydziale literackim 
i przyrodniczym kurs dwuletni na po­
ziomie uniwersyteckim. Wydział a rty ­
styczny pod kierunkiem p. .hul-a Mal- 
iiSjeirskiego. Rok szkolny od l 5go paź­
dziernika do końca, czerwia. Infnr- 
mMcyę oraz plany nauk przez sekre­
tarkę  ku o w. H. w K ra­
kowie. ’.ii. K a r m e l i c k a  L. 36. H. p.

Dyrektor:
1446 4 6 J o z e f  l io s ta fiń#k i.

WodaBilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą JKomisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną by w • w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka.

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do n ab y c ia  w a p te k a c h  i d m g u ery ac li. sk ład  dla L w ow a w ap teoe

j. wewiórskiego. k RZąCa \ Chmurski w Krakowie,
82 23 0 właściciele fabryki wod mineralnych.

iMlzieluui gruntownej

NAUKI 5UCHALTERYI
pojedynczej i podwój., korespondencja handlo­
wej, rachunkowości państw., kupieckiej i ban­
kowej oraz j. /.yka tram ., nienuwł. 1 stenografii.

Poiecam się' także dr> założenia, uregulowa­
nia lub zamknięcia ksiąg handlowych (bilans), 
pod przystępnemi warunkami. msu 2 3

w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 29. parter .
24 ^  SŚ hj  05 05 05 05

Puszki po 10, 16 i 30 halerzy nabyć można wszedzie. 1409 3 3
l ia ż i la  p ró b a  proirail.zi <h> s t a a ż i / t r a a i a .
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W ynalazca i wyłączny fabrykant: F ryc Schulz jun., Cheb i Lipsk.
FABRYKI FARB

Br
*  ^

55’

X X X X x x X X )

dawniej Friedr. Sayer &, Comp., Elberfeld. - -

zawiera jioz.umih pierwiastki mięsa (ciałka białkowe i sole) jako prawie nie £ m r ł  
inajriay smaku a w o sie rozpuszczający proszek, jest najwybitniejszym UU"
kiCITI posilnym dotąd odżywianych, dla mają-

Somatosa
rozpuszczalne'białko

. -  .. cych_cierpienia nerwowe, chorobę piersiowa, dolegliwość
żołądkowe dla położnic, dla dzieci mających angielska chorobę, 

dla ozdrowieńców' 1 t. U w formie

SOMATOSA z żelazem dla niedokrwistych
przez lekarzy polecana.

Somatosa żelazista składa się z somatosy i 2" „ żelaza w organicznej formie.

SOMATOSA podnieca ap ety t bardzo.
Dostai'- można w aptekach i ilrogueryacb. 608 11 2

W Y B I T N Y  Ś R O D E K  P O S I L N Y .

fTowarzystwo Kredyt, i Oszczęd.
w Białej

S T O W A R Z Y S Z E N IE  Z A R E JE S T R . Z NIEO GRAN ICZO NĄ PO R ĘK Ą

—  UDZIELA POZYCZKI —
i  przyjmuje wkładki na oszczędność 

w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych 5 ° |0brr: podatlm nmłfnrê /o.
D y r e k c y a .

UW AGA. Dla dogodności P.T. wkładających przesyła Dyrakcya 
na żądanie bezpłatnie kwitaryuszc wkładkowi1 pocztowej kasy oszczę- 
dności wolne od portorya (czek pocztowy Nr. 837.902). mir, r, 8

f

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

Maszyn żeglarskich
i c a ł k o w i t y c h  urząd zeń  jakoteż m a s z y n  p a r o w y c h

dostarcza ODLEWAF NiA ZELAZA i FABRYKA MASZYN
„HUTA MARYI WALERYI1

L u d w i k  H I N T E R S C H W E I G E R
L l c h t e n e g g  p r z y  W elB , G. A u strya . 329 15 18

Automatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

austr. patent Nr. 4h 1203. król.-węg. patent 
zgłoszony. Oszczędność na pracy. Riękny. 
równy krój. O 30 pet. większa wydatność niż 

przy pracy ręcznej. ( !egły się nie psują.

Kosztorysy i ilnstr. prospekty z i  damo i opłat.

M a t  artystyczno-fotojraficzay 
Edw. Pierzchalskiego,

K r a k ó w , u l. K tn u k w u s k a  2 7 .
wykonuje najlepiej zdjęcia grup, towa­
rzystw, cechów i t, d., najnowszym du- 
tyohezas wynalezionym aparatem mo­
mentalnym. — Podejmuje sic również 
repnidiikcyi z obrazów . rzeźb , gipsu 
i innych kruszców. W yknnnje na jle­
piej platyimtypie. j:ik również liitografie 

kdlornwano w rn/maitycii udmianach.
Z a m ó w i e n i a  na prowincyę uskutecznia 

natychmiast.  1596 5 25

Winogron stołowych
w najlepszym gatunku 5 klg. koszyk złr. psu, 

brzoskwiń 
wielkich szlachet. gatunków 5 kg. koszyk zł. 2 50 
OWOCÓW stołowych

na życzenie mieszanych 5 klg. koszyk złr. P5o
-‘płatnie do każdej poczty, z poręczeniem do­
brze opakowanych, nie licząc za koszyk, wy- 
s.vhi.ju za zaliczką le s l  2 :i

P etrov its  i Pantits ,
właściciele winnic w Ycrset** iPołnd.

1127 Ib 52

I m s z e  B i e l i z n ę  m ę s k ą  

( k l i n d r y .  O z a n k i .  K r a w a t y .  K e k a w i c z k i

e3

<D Zdzisław»Zdanowicz i  S la i iO M a  1 . 8 .
vis-ń VL8

K u f p y  T o r b y  

P a r a s o l e
ii kooh lonn r -------



Niedziela, 2 Września 1900. N O W A R E F O R M A.

m l e c z a r n i a ,
Mogąca d o sta rc za ć  M  do 15 kilo  m asła  
deserow ego tygodniow o —  zechce p rz e ­
słać w aru n k i d o staw y  do itmr, 2 2 

handlu chrześcijańskiego 
!^ P a c a “  w  T a r n o  w i e .

NAJLEPSZE HYOIENIOZNE

Towary Gumowe
do celów sanitarnych

polecają 133 120 0

H e im  i  S p ó łk a .
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. Wysyłka dyskretnie.

Uczniowie
k la s  g im n azy a l., lub  re a l­

n y ch , z rodzin  o b y w a te lsk ic h , z n a jd ą  
Umieszczenie n a  n a s tę p n y  rok  szko lny  
Pod M i a r a m i ą  o p i e k ą  w y ż s z e g o  
o inery ta państw ow ego . Pom oc n au k o w a 
| ew e n tu a ln ie  g ra  n a  fo r te p ia n ie , lub 
język  fra n cu sk i w domu. U sługa m ęska.

A 'czesn e  zg łoszen ia  są  p o żąd an e  —  
U .owe p rzy jm ie  i ad re su  z g rzeczno- 
s ■ udzie li: Biuro narodowe w Krako­
wie, ul. św. Jana Nr. 2*. 1644 11 o

Udzielam gruntownie

Mauki Buchalteryi
h edynczej i podwójnej, ję z y k a  
u ie ..iec ,k iego . k o rcsp o n d en cy i k u p ie ­
cka  , rachunkow ośc i bankow ej (b ilans), 
również przygotow uję w  naj­
krótszym  czasie do egzam inu z 
rachunkowości państwowej.

O soba, k tó ra  p o siad a  z a n i e d b a n e  
i n ie cz y te ln e  pism o, a  n aw e t osoba, k tó ­
ra  ju ż  p o siad a  trz ę są c ą  się  rękę . może 
»ię u m nie w 10 le k cy a ch  nau czy ć  p i ę ­
k n e g o  i szybk iego  pism a.

Henryk Gotlieb
Kraków, ul. Dietlowska L. 45,
Niezamożnym udzielam lekcyj kaligrafii dwa 

fazy w tygodniu bezpłatnie. 114L 47 0

k m *  z  w j d 0 k a , n i
Albumy  _____ ________

własnego nakładu /  
a w i ę c  t a ń s z e ,  n iż  g d z i e k o l w i e k !

Albumy w płótno
trwale oprawne, ozdobne, z różnobarwnemi 

wyciskami na okładkach.
Na 100 kart złr. —‘75 I Na 300 kari  złr. 1*25
„ 200 „ ,. P — | 500 „ „ 1-75

Karty z widokami
bardzo pięknie wykonane, zawsze swieze 
Wzory z całego świata, karty z kwiatami, 
rodzajowe. — Zestawienia obejmuje także

ulubione patent karty przemiany.
00 rozm..itvch k a r t ........................ złr. 1 '20

h- .  „ . . . . . .  » •-
500 jak najlepszych. dobranych

kart do odsprzedaży . . „ 7'50
Wysyłka tylko ><. : liczka lub po 

otrzym aniu należytości.
C V n tr a l -  W r w a n d t l ia n s  

E m i l  H l o r c h ,
Wiedeń, VI., Mariahilferstr. 7a.

10 k art na okaz opłatnie no otrzym aniu 
30 ct. m arkam i.

Cenniki albumów i kart z widokami za 
d arm o  i o p ła tn ie . 1621 5 5

L. 4997. 1703 2t3

KONKURS.
N a podstaw ie uchw ały  Rady m iej­

skiej z dn ia 30  m aja 1 9 0 0  r. ogła­
sza M ag istra t m iasta  Sam bora kon­
k u rs  na posadę inspektora policyi 
miejskiej w Samborze; z p łacą  sta łą  
bOO kor. rocznie, dodatkiem  do s ta ­
łej p ła .y  3 0 0  kol-, i czterom a pięcio­
leciami po 2 0 0  koron.

K om petująey o tę posadę w ykazać 
sic m ają:
1) obyw atelstw em  austryack iem  ;
2 ) św iadectw em  z ukończenia z do­

brym  postępem  -czterech klas gi- 
lim azyalnych lub realnych , św ia­
dectw em  z egzam inu k w alifik a­
cyjnego , przepisanego rozporzą­
dzeniem 'W ydziału krajow ego z 
dnia 2H lu tego 1893  r. N r. 24 
Liz. u. k r .;

3 ) św iadectw em  lek a rsk im i zdrowia 
i św iadectw em  m oralności;

4 ) m etry k ą  urodzenia z nieprzekro- 
czonego 4 0  roku życia;

5) znajom ością języków krajow ych 
i niem ieckiego w słowie i piśm ie.

P ierw szeństw o będą mieć ci k an ­
dydaci . k tó rsy  w ykażą się odbytą 
p ra k ti  k ą  p rzy  policy i m iejskiej lub 
rz ą d o w e j, oraz w ysłużeni w achm i­
strze  żandarm ery i.

P osada nadaną zostanie na rok 
pierw szy  prow izorycznie , poczem 
w razie zadow alniającej służby na­
stąpić może stab ilizacya.

Podania wnosić należy do tu te j­
szego M ag is tra tu  najpóźniej do 15 
września 1900 r.

M agistrat M .  wolu. m iasta Sambora,
dnia 24 sierpnia 1 9 0 0  r.

W IE M Cudownie
piękne nowości jesienne w iiia lo r tya4‘li w cłniaityelD  i jttriwnJii. I>ar<>liaua«*li i ila.M  la*, li
są już na składzie we wspaniałym doborze, od skromnych, trwałych aż do najokazal. gatunków.

K ażd y , kto za t a n i e  p i e n i ą d z e  chce kupie n a j l e p s z y c h  m a t e r y j ,  otrzym a na żądanie o p ł a t  n i c  nasz i i a j s w i o ż s z y

Zbiór próbek na porę jesienną 1900 r.
Waluta koronowaobejm ujący o r y g i n a l n e  odcinki

m a ł a r w i  u / a ł n i a n i / p h  11:1 suknie jesienne, podwójnej szerokości, dobrej Irw a łc j jakości, za m etr 
m d i e r y j  W B I t U d l i y i / M  120 cńń. s w r .. g ładkich i w  n ieźli, z. deseniach .. ..

sukienka Z połyskiem . - 0 óarwacli ciem. i pastel., t rw a ł...............
angielsk, szewiotu * - ę ..
homespunu .. a" 8r- lAU-nśąi na modne kostyum y ..

P |j2 ^ 0 P y j  j e d w a b n y c h  'v ły lk** dobrych gatunkach czarnych i barw nych.

h n r r h a n Ó W  w ^ T c h  l )r;l(,‘ : za się na jsw ieższ;c li deseni, za m etr
tkanych, z najswieższ, mi jedwahiiemi niepełznącemi e fektam i, za m etr .

f l a n p l  0 zycli deseniach w ]irążk i, nie pełznących, za m etr .
d rukow anych, najwspanialszych okazów na b luzki i suknie, za m etr

Zlecenia dotyczące materyj, przew yższające kwot ę 2
miejs* owośri państwa austryacko-w'ęgievskiego Opłatnie 

Właśnie pojawił się! W s p a n i a ł y  i l u s t r o w a n y  D z i ń . i n i h  m ó d  na żądanie z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

od 48 h a le rzy  do koron  1*40
O© ...................... 6 9 0

.. ............................ IO-------

.. 1*68 .................. 5*75
©•50

.. 1 ©O ............................ 8-----
48 .. .. l-*JO
88 .................. 2-----
45 .................. 1-------
78 .................. 112

koron , w ysy ła  się do w szy s tk ich
»ez liczenia wydatków.
lamio i
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FI[SE111 B r i i r B irsGli
Rok założenia 1872. W i e d e ń ,  I., Graben 15. Rok założenia 1872.

M. Beyera i Spól.
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, 13V I4 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

wielki Zakłati
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 

M T  s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :  "IM
B IE L IZ N A  T tZ IE C IN N A  1117 16 o

Lat,
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2
4
6
8
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o
4
6
8

10
12
14
16

4
6
8

10
12
14
16

4
6
8

10
12
14
16

K o s z u l k i  d l a  p a n i e n e k
( I z i e  11 n e 

g ł a d k i e  h a f t o w a n e
Sztnka złr. — '65

— ■75 
- '8 5  
-•90  
1 — 
105 
115 
1-35

Sztuka złr. 1 -  
110  
1-20 
1-35 
1 -40 
1-50 
1-60 
1-75

g ł a d k i e

Sztuka złr. •60
-■70

-•80
-•85
—•90
M
110
1-20

M & J t e o z k i

| h a f t o w a n e  

Sztuka złr

n o c n e  
s z y r t  y n g- u w e

Sztuka złr. 1 25 
1 35
1 50 
165 
1-85
2 — 
225

d A  a p  a n  i  e  n  e  k
  b a r c h a n o w e

- 95 
1 05 
1 15
124
125 
I -50 
1-65 
1 75

g ł a d k i
Sztuka złr. 90'-=— 

1 — 
1 1 0  
115
1 ao 
1 35
1 '50 
1’60

h a f t o w a n e
Sztuka złr. 1 1 0

1 ‘25 
1-40 
1-50
1-75 
185 
1 95
2-10

S p ó d n i c z k i  dla panienek
s z y r t  y n g o w c

Sztuka złr. —'60

„ - ’75 
„ —-85

„ , „ — #
u ,, 1"

„ 1 05
1 10

K a f ta n ik i r a n n e  d la  p a n ie n e k

Sztuka złr
a l a d k i e  

------------------- r85~
—•90 
1 — 
1*15 
1 1 0  
1 25 
I 50

n a f t o w a n
Sztuka złr

e
1- 
110 
115 
I -25
Fjfe
1 45 
1-60

K o s z u l  k i
d z i e c i n n e

I.
Sztuka złr. 105

115
I 25 
1-40 
I 60
1-75
2- —

d 1 a o

i r r

h  ł  o p

Sztuka złr. — •85 
—■90 

l -  
1 1 0  
1-20 
1 25 
1 50

n o c n 

Sztuka złr. 1-30 
1-40 
1-50 
1-60 
175 
1 85 
2’ —

K a l e s o n y  d l a k l o n ó w

Sztuka
złr. -•65 

—•70 
- •7 5  
—•80 
— •90

1 10

Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L, 8)
poleca:

dachówki podwójnie f a l c c w a n e  — 
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym, — 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki w ysyła bezpłatnie.

Z a r z ą d .
u  liczne zamówienia uprasza

451 3 *-

” -----

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych zie

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn, haftami oraz koronkami 

M T  w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .  T H
W ielki wybór krawatów jedwabnych i batystowyih. —  -•Główny skład  

normalnej trykotowej.'.prof. D ra Gustawa Jaegera. —  K aftaniki zdrow ia, ? p  
de Saute jedw abne, baweł i siatkowe. —  Szelki, spinl i i paski do koszul j  ane •

Zamówienia zam:e]scowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

. .edniegn w in k u . ningą.a \vyk;t- 
sic cnjulmcwi swiadf twunii .  |m- 

szukuje posady od liro ]ioż(l/.icrnika li. r, jako

GOSPODYNI.
ł.asjiawc zgłoszenia pod adresem; II . K. u 

P Antoniego Muzińskiego w DęDnikach przy ul. 
Ogrodowej pod Nr. 97. upn, g n

T o r h n i l /  z 'Irtwiifgn kursu poliicclmiki 
I C li i r l l f t  petersburskiej z s/.cści..|ciiii,j 

praktyka przy rybnem ni, yonalnoni gospoilar- 
Stwie. oliznajoniioiiy 7. gorzelnie! u ria. nilim-n a 
spirytusu, mrlhiracyą ^i u 111<■ \\. znają, v wszel­
kie kons./ukeye maszyn i narzędzi r,.lniezMli. 
jak również ohznajnnuniiy z zaprowadzaniem 
telefonów i Światła elektrycznego przyjmie 
posadę kontrolera luli magazyniera w aięks/.im 
skarbie. Wymogi: bu kor. miesięcznic, ku* -nia 
z pieiuszego S|»iłn mieszkanie, opał i światło.

Zgłoszenia przyjmuje  Adminis tracya „N..wej 
Kulurmy“ pod: Technik. J. K. 16 17 2 :•>

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  KSIĄŻEK
Eliasza Gumplowicza

ulica Bracka Nr. 5,
ma stale na (k ła d z ie  w szelk ie  nowuści 
w polskim . nie]>iie*'kiin. trtiiieask im  i an- 
g itłlik im  ję zy k u , i po leca  się względom  

R- T. P u b liczn o śc i sos n  ig

Nr. 2(ki. 5

( 1
z ukończoną 'i klasą giinnazyalua. lub realna, 
władajipyidt biegle polskim i niemieckim je ­
żykiem. — Zgłoszenia z odpisem świadectw do 
Ageiicyi dzienników we Lwowie, Pasaż nausmana 

pod lit. B. 124. l7o.". 2 6

Koniak, rum. wódki, likiery.
5Vina z Węgier, z zagranicy — 
ibdeca handel S ta t te r a  
1‘rzy Zwierzynieckiej ulicy.

*>b ik pokój jest do śniadań.
Bilard, piwo i przekąski 
Ciepłu, zimne jak kto lubi 
* id kiełbasek do półgąski!

Kawy. cukry i cukierki.
Przeróżne delikatesy!
1 z owoców piramidy.
Z e.iastek esy i floresy,

Nlaggi. bulion, czekolada,
Z południowych siron korzenie 
I pacnnidła i nu dołka .
Wszystko po najtańszej cenie.

<'alanterya też sio znajdzie: 
Portmonetki, spinki. In 4  
1 uczniów skie. są przyboryc 
Papier, pióra, torby. paskY 

Słowem — każdy swe p( trzidęr 
((soldste i domowe
Zaspokoić tutaj możi -  1 >67 6 10
Trunki smaczne, jadło zdrowe.

Z poważaniem H erm a n  S ta t te r ,
Kraków, ul. Zwierzyniecka 7.

x x x x j c  :

Lecznica dla zwierząt
oraz 1421 ls  gt*

WeŁeryiuifz
Jakób Siiberm an,
b. asystent k lin ik  p rzy  c. k. Akademii 

W 'eter. we Lw ow ie, 
O rdynuje od 8 — 1 i od 3 — 6. 

K rak ów , €}roble L. 5.

J a k  m o ż n a

s ł a ł b y  y o s < > l :  JL  s o s

uczynić natychmiast smacznym i pożywnym?
Jest.toDodaje się na każdy talerz rosołu 1 /._. do 1 łyżeczki wyciągu l o r i l .  . tr. , 

wyciąg mięsny z najlepszej wołowiny, lepszy i tańszy od Liebigowskicb
mięsnych, posiadający wzmacniające, pożywne pierwiastki ___

MRT" Z a d a ć  w s z ę d z ie  w y o ią g u  T o r ii .  "Md 
Skład główny dla Austrc Węgier: Franciszek May, Wiedeń, VIII., Josefs tadterstr .  64.

  N a jta ń sz e m  źród łem  d la  A m ato ró w je s t _  .
K Ł E I N B B B G A

Magazyn aparatów fotograficznych
i  Krakowie, hotel „poi Rolą."

Sprzedaje również l > o w e i » y  „ P a t r i a “  i bezłaneucliowe 
) , N o p i c u m “  po cenach niebywale niskich. 1224 l *oo 

• 0 0 0 0 0 0 0 4

Od r o k u  1 8 6 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDl.ii SWIOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w A ostro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francvi, Rosyi, państwach bałkanskioh. 8z ajcaryi ltp., --- przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n j m ,  szczególniej przeein
w s z e l h  im  w y p z u t o n a  s k o p n y m .

Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. - Bergera 4  *. JL
mydłu smołowcowe zawiera 40 procent s mu ł u  w c a  drzewnego i wyróżuia sie 
znacznie od wszelkich innych m y d e ł  smołowcowych. -  By się. o c h r o n i ć  
przed f a ł s z  o w a n i a m i ,  należy żądań wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na taki, jak  obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
go  używa się skutecznie

Bergera, mydła smołowcowo - siarczanego.
•Tako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY 

na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i kanieli 
dla codziennego użytku służy, zawierające 35 procent gliceryny i pachnące. ąpieu

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraz z opisem użycia.
Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca sie >'

na uwagę: MYDŁO BEN700WE dla udelikatnienia cerv: MYDŁO BORAKSnwP zasługujące 
skom; MYDŁO KARbULOWE do wygładzenia cery i oiizn po ()Sp;(. ,  > , ,,pT'ZP* 1"  NYiS-J
BERGERA IGLIWIOWE MYDŁO DO KĄPIELI i IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE™ RFRrFR^M Y ntn 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów). ' u w - t i u w E ,  BERGERA MYDŁO

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
przeciw czerwoności twarzy, siuości nosa, wyrzutom i swędzeniu skórę- ir"run PRZECIW 
PIEliUM. bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i niec^Vs^ścUwt"zy MYOłO 
TARNINOWE przeciw poceniu nog i wypadaniu włosów.

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów Nr dla palących - 'ena 
30 centów. Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży- 
cia.iNależy żądań zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją  liczne, a bezskuteozne‘naśladownictwa.

SKŁADY w Krakowie mają pp. aptekarze: W. IŁedyk, M Proń .T. Lesikowski, Fortnnat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg Konstanty Wiszniewski. U (ttowski, Mikucki, K. Jahr;

otrzymuje się przez użycie K rem u  t w a r z o ­
w e g o  J . W la n ie w a k ie g o . który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszajf wągry
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płoń pu sno. biał.f

W  K r a k o w ie  skład: .1. Wiśniewski. Stra- 
dom 7 dróg u ery a; w e  L w o w ie :  Fridrich 
Beacock n lc a  Hetmańska Nr. 4 w  B o c h n i:  
Jan  Michnik, droguerya. -- 7. p„1Vodu liw-ucoł 
podrabtan uprasza się wyraźnie żadań Kren

A 1”,1‘e 'vsk,eg0’ magistra farma* i- 
S ło ik  6 0  o e n tó w . 116 6 5 ,)'

I t f S O M D W O l l ^ i  

ZZUMCHEM FUłKOHjEMdziałajj na skórc nariajac 
elasfrcznosć, piękn? ph?ć i 

udodiienc! świeżość. 
“Urtępąią. zn; tenRdfa ipuder. 

WYMCZNY V. TROB*

ULieszkania do wynajęcia:
U l. S z e w s k a  N r. 7 : Pracownia duża od 1 
października; u l. M i o h a ł o w S k i e g o  N r. 7 5 :
dwa pokoje z kuchnią w oficynie na pn-trzp. 
zaraz tanio do najęcia: trzy pokoje z kuchni:! 
i przedpokojem , na drągiem piętrze albo na 

parterze, od 1 października.
M T  T e n  d om  k o r z y s t n ie  d o  n a b y o ia .  

Wiadomość u Stróżów. Iil>33 3 3_

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć
można dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera traktujące o
nadwątlonym  system ie nerw o­

w ym  i płciow ym .
D z ie łk o  10, o d zn aczo ne  n ag r o d ą  pii n ir ż n ą ,  

p o ja w iło  się w  30 w y d a n iu .

P r z e s y ł k a  w  k op erc ie  za 60 ct. w z n a ­
c z k a c h  l i s to w y c h .  (l

Curt Rober, Braunschweig.

lej we wszystkich aptekach galicyjskich.

V'ysyłam opłatnie do każdej miejst 
wości za za liczk ą: ioot i;

la winowi on stołowych . . k. 3
,. winogron zwyczajnych . .. 3'

brzoskwiń stołowych . .
,. gruszek stołowych. . .
,, jabłek na strudle . . .

melonów.......................
zielonej papryki sałatowej 

S .  R e i n f e l d ,  
Y e p s e o z  (Połud. Węgry).



Nr. 200. N O W A  R E F O K M A.

| |  A  to w a r ó w  k o r z e n -
" Ł l J J I  n y o Ł  i  d e l ik a te ­

s ó w  , z  t r a f i k ą , dobrze idący — jest do 
sprzedania lub zamiany na małą kamieniczk_ 

W iadomość w s k l e p i e  przy ul. G r a n i ­
c z n e j  pod Nr. 103. 1711 1 3

Świeży miód leśny kuracyjny
prawdziwy rarytać miodoborów. własnej pa­
siaki. 5 kilogr. 3 złr. 30 ct. franco wysyła 
Korzeniowicz emer. nauczyciel, Iwanczany p. 1. 

1700 1 4

n n i * n r 1 n i l #  lat 37■ żonaty, znający język 
U y r U U I I I K ,  czeski, polski i niemiecki, 
biegły w swoim zawodzie, z leśnemi szkółkami 
obeznany, mający z kilkunastu lat dobre świa 
dectwa. pragnie zmienić miejsce. Józef Krempl, 
ogrodnik w Kowarowie na Słona wie, p. B e ru m

Sklej, pokój k o c i ł o ,  
takioel i p i c a ,

w domu przy ul. S z e w s k i e j  L. 20. 
ziirtiz do wynajęcia. W ladomość tamże 
u właścicielki domu na I-szem piętrzą. 

1710 l 5

Radbym nabyć zaraz
w zachodniej Nalicyi m a j ą t e k  z i e m ­
s k i  — od l ot do don morgów obszaru, 
dobrze zagospodarowany - trochę łąk, 
lasu rębnego, obciążenie hipoteczne, do­
bre budynki, bliskość kolei lub gościńca 
gożądane. — Pośrednictwo wykluczone.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
,.Nowej R eform y1 pod 1719. m o  i ó

Interes na prow mcyi w mie­
ście powiatowym, da­

jący czystego zysku rocznie przeszło 
20OO złr., jes t zaraz do zbycia. Może 
prowadzić naw et niefachowiec lub ko­
bieta. Potrzebna gotówka około 25oo 
złr. - Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Adm inistracya „Nowej Reformy11 dla 
B . 4 . 1 7 1 5 .  wir, i 3

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w naiszlai hetniejszych gatunkach, wy­
syła na zamówienie pocztą w 5cio kilo­
wych koszykach, po 3 korony 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką 1700 l o 

Szczepanowski Zygmunt, 
dom eksportowy, 

Budapeszt, VIII., Nap utcza 13. 
Korespondencya po polsku.
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Do wynajęcia o t  l  oaźfziontka
m ieszkanie na  pierwazem  piętrze, skła­
dające siu z 5 pokoi, przedpokoju, pokoju dla 
służby, sp iża rn i , łaz ienk i, strychu , piwnicy 
i wspólnej pralni. Dom zaopatrzony w wo­
dociąg. K i  u  :o w , ul. S tudenoka L .  14. 

Ił) 15 ł>

S A K I S - A L - S A K I S , JAK IHHATOWICZ.
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 

znakom ite płukanie u st, zębom nadaje białość, usuwa ból, prudm iem e CACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach,
zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1'20 . 30 41 o sklepach i zakładach fryzyerskich.

Pasy i Gurty do maszyn
N ity  Ś ruby i Rzem yki do 

spajan ia pasów.
Węże gum owe parciane  

i sp iralne,
L ata rk i stajenne i ręczne,

Wiaderka do gaszenia ognia. 
-<>►

Siiiny kam ień (w itryol m iedzi) 
do bajcow ania pszenicy, 

Cebula morska i inne trucizny 
ha myszy pulne i domowe. 

-<>►
Szczotki i Z g rzeb ła  do koni, 

■smarowidło na kopyta, 
Mydło do iodeł.

P ły n  re s ty lu . yjny .. I\ w izuy" , 
Wó d k <1 f r a u c u s k a.

K A I .O S Z K  r o s y j s k i e  
a m e r y k a ń s k ie
Podeszwy wkładkowe 

C$ do bucików
5  O X  PODESZWY

gumowe

PŁASZCZE GUMOWE
Płachty nieprzemakal
Pantofelki
domowe

2  . 
p j  ^

%  &

I  *  $
farbami kompletne, N .  ^  ^  

PRZYRZĄDY do m alow ańX. ^  
olejnych, akwarelowych, X .  % 
na terakocie, porcelanie,

FARBY
olejne i 

akwarelowe, 

Kasetki 
z

aksamicie naprysKiwania.

LAKIERY 
KREMY  

i PA STY  do
odświeżania kolo­

rowych bucików 
ARTYKUŁY gumowe 

chirurgiczne ARTYKUŁY 
hygieniczne PRZYRZĄDY  

lekarskie - PA P IE R  klosetowy.

Oliwę kaukaską
do m aszyn rolniczych 

N r. O po . . . ko r. 64*—
N r. 1 po . . . kor. 5<>*—
Nr. 3 po . . . kor. ł 8 - —
N r. 4 po . . . koi 4 4 .—

Oliwę amerykańska 
po koi'. 6 4 '—  za 10(1 kg. loco 

K raków .
Oliwę leccerską do maszyn, 

Oliwę rzepakow ą.
O

Smarowidło nieprzemakalne 
na obuwie,

Smarowidło do osi belgijskie.
o

S M A R O W I D Ł O  i L A K I E R Y  
d o  u p r z ę ż y .  it>5§ 1 o

K u  f e k e g o  m ą c z k a  d l c i d z i e s i Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 00 1311

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

Niemiecka wyzsia Szkoła zenska
i K N LI.1S H  S C H O O L  F l f R  Y O P i f i  L A D IK S

w połączeniu lt>77 li 7

z FroMowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo września.

Naukę wykłada się w języku polskim, niemieckim, francuskim i angiel­
skim ; udziela się również wszelkich wiadomości szkolnych. nauki rysunków, 
m alarstw a, robót ręcznych, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest 
uaj wyższym zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień udziela się z największą gotowością. -  Zgłoszenia 
przyjmuje się w lokalu szkolnym pnzy ul. Poselskiej L, 20.

i i .  J i e h e f i  h f ,  w łaścicielka zakładu .

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

M S

•  H e r b a ta  z  B r o d ó w !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄc *
zbioru majowego, poleca L a n d e l

W. Adamowicza
21 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem. 33 O

1 funt ,,Familijnej“ bardzo d o b r e j ..............................zń : 1-40
I funt „Melanjje de Moskau ‘ w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginaluem opakowaniu 3.50
1 funt „Okruchów1* z najlepszych herDat kwiatowych . 1'20
Znakomitej Kawy „Ceylon11 fianco5 kilo,każdej stacyi pucz. U' —

-------

I aczegoj t  szcze są hul z; e,którzy nie używajaKath-
  re inera  Kneippowakioj kawy słodowej, chociaż

ona j e s t  tak smacznym t zdrowym napojem kawowym?
Ponieważ nie ws/.yscy w-iedzą, jak  wie1 kie zalety ma 

K athre inera  kawa, k tóra  przez wyciąg z roślinv kaw o­
wej otrzymuje zapacli i smak kawy /wvczajuej. Łącz\ 
ona więc cenne własności swojskiego wytworii słodo­
wego z ulubionym smaku ui kawy zwyczajnej.

W praw dzie  K ath re inera  li tieippowską kawę sło 
dową pija już  miliony. Ab: byłoby to w interesie 
wszystkich, żeby ta  kaw a domowa dla swych wybor­
nych zalet znalazła przystęp  do każdej rodziny.

K ath re inera  Kneippowska kawa słodowa 
służy najczęściej za dodatek do kawy zw y­
czajnej,której smak czyni huodnie jszym  iprzy- 
joinniejszy n. Nadaje ona napojowi kawowemu 
apetyczny kolor, a  szkodliwe działanie kawy 
zwyczajnej niweczy prawic zupełnie. Itozpo- 
czynasię trzecią  częścią Kathreinera kawy sło­
dowej na dwie trzeąie zwyczajnej, a powoli 
przechodzi się do pół na  pół.

N iezrównana zaleta K athre inera  Kneip- 
p o w sk b j  ka wy słodowij polega jednaknatem, 
że po krótkiem przyw ykm eniu isam a wybornie 
smaku je.Gdzie kawa zwyczajna jes t  zakazana, 
kaw a słodowa zastępuje j ą  nąj epiej, i bywa 
polecana jako łatwa do strawienia, krew tw o­

rząca 1 wzmacniająca. W edług lekarzy, dorast ęjącej 
młodzieży, a szczególnie dziewczętom me powinno 
się dawać innego napoju kawowego. Przez zapro­
wadzenie K athre inera  Kneippowskiej kawy studo- 
wej naw et w najmniąjszem gospodarstw ie osięga 
się znaczną oszczędność. J e d n a  próba przy staran- 
nem  przyrządzeniu  prow a Izi do stałego używania.

Kathre inera  Kneippowska kawa słodowa 
nie powinna nigdy być sprz dawana otw ar­
ta! J e s t  ona prawdziwą tylko w znanych 
białych oryginalnych paczkach z popiersiem 
księdza proboszcza Kneippa jako znakiem 

ochronnym i nazwiskiem >Kathreinerc.

<n

z~apteki B. FRAGNERA w Pradze ]i
jest więcej niż od 30 lat ogólnie znanym 
środkiem domowym, o skutku podniecają­
cym apetyt, wzmacniającym t r a w i e n i e  

i łagodnie rozwalniającym.
Duża flasz. I zł., mała 50  c., poczta 2 0  o. więc.

jest dawnym najprzód w rJradze używa­
nym środkiem domowym, który utrzymuje 
rany czysto i ochrania je, koi zapalenie 

i bóle i działa chiodząco.
W puszk. po 35 c. i 25 c„  pocztą 6 c. więcej.

Ostrzeżenie! Wszelkie części opa­
kowania mają obok umieszczony, 
prawnie złożony, znak ochronny.

Główny skład :

Apt. j .  czar. ortei' B. Frapera, c. i  U  iost. Praga róg Spornergasse. 
Maiła strona

Codzienna wysyłka pocztowa. Składy w aptekach Krakowa i Austryi-Węgier

K. ZIELIŃSKI 9

OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .

Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie. 

G r a f o f o n y  o ry g in .vam ery k ańskie „ f W mhia^ od 80  k o r.; w ałki 
j l o  w szelkich system ów  ograne kor. 2 '5 0 , n ieograne kor! 1*50.

Wszelkie zt mówienia okularów luD binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
względu na barwę, podług ordynacyi lekarskiej, wykonuje w przeciągu 24 godzin,

L_ w nagłych razach i wcześniej, we własnej szlifierni optycznej, urządzonej z popedem 
motorowym podług systemu metrycznego. “

• € “

Związek handlowo-przemysłowy

k a t o l i c k i c h  k r a w c ó w
W KRAKOWIE

poleca 

P I E R W S Z Y  W I E L K I

KATOLICKI

magazyn tięjj ubrań
gotowych i na zamówienie

przy ul. F loryańskiej Nr. 7,
tuż przy Ryniu.

Ceny stałe, n  każdym Kawałku wypisane.
Bogaty wybór doborowych materyj 
i ubrań, tak dla Wieleb. Duchowieństwa, 
P. T. Inteligencyi, P. P. Studentów, jak  

i dla mniej zamożnych, 
po cenach  m ożliu ie  najn iższyeli.

Z a m ó w i e n i a  z prowiucyi wykonuje się według 
miary podanej, której wzór na żądanie przesyłamy.

D y r e k c t / a .1(157 3 4

C Y i r i s t o p h / a -  l a k i e r
bezwonny, schnie natychmiast. Przesyłka pocztowa z ł r .  5*90.

W  K r a k o w ie :  S z a r . a l  1 S y n . R y n e k  g ł.  L . 6.
W Jaworznie: T. Dendera, w Tarnowie: W. Brach, w Biały: E. Kruppa, 

w Żywcu: J. Ranko, w Mielcu: S. Brandmann. 745 Id 25I
Bursztynowa glazura do podłóg r 

XX MOMENTOWA GLAZURA DO PODŁOG XX 
Marxa emalia biała i kolorowa

dająca barwę i połysk za. jednem pociągn*§c êm>

z fabryki lakierów L UD WI KA  M A R X A  w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać każdy, dobre na podłogi,

sprzęty kuchenne i na przedmioty domowego gospodarstwa a- go rodzaju z drzewa, blachy, 
lub żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie ścian P ach i kuchniach. 729 17 18

SKłady w Krakowie: Fr. Lenert. Reim 1 Sp., Szarski i Syn, R. Drobner.

r , ~  ~ n n I-I n  n  n i~t
^  ^  ^  W w v > 7 v / v w \ j /

ł h  ___ __  i r w A l      ( i i9999999999999
o

Ces. król. uprzyw.

Fabryki Szkła taflowego i Luster
n r n R  « i i u s i i R

Fl 'T . t ? n ó w * D w o p z c c .  185 79 98

P . T . Publiczności potrzebującej szk ła do okien i zw ierciadeł, 
polecam y s w e  w y r o b y ,  k tó re  pod względem  jakości 

nie u stęp u ją  czeskim  i belgijskim .

C e n y  b a n d z o  n i s k i e ,  m m m m

(IłówDG sk łady: w  M o w i e ,  u l  Dietla L. 38; w e  L wow ie, ul. Szpitalna L. 4.

999999999I$ovj/ 1 > 1 * y
/ N A A A / N A A / N / N / N / N A m

w  w  w  w  w  w  n /  w  w  w  w  w  v | v \ 7 W w V v V  W  N /  W  \ 7 n /  W

Ważne i  efewól wotskowycli,
szczególnie dla a a p i r a n t A w  u®
j e d n o r o c z n y  c l i  o c i i o t n i k d w *

W  każdej księgarni można dostać 
podręcznik z p a n e m  nauk do zło­
żenia egzaminu i uzyskania [trawa je- 
dnorocznej służby w o jsk o w ej . oltt*.,igU" 
jący  nadto przepisy służbowo i przepisy 
o obronie, formularze podań ird. Cena 
jego nadzwyczaj niska — ho zaledwie 

1 kor. 5(i hal. 17I<; i 5

Do sprzedania
Majątki ziemskie, a to: 1) l.snii morg.. 
w tern lasu Kkio ni., cena 25 ().huh złr.. 
z inw entarzam i;  2) K)4o mig., w tean 
223 m. lasu. pałac piętrowy, park itd.;
3) MIK) m. z lasem i 15(),*szt. inw,‘n tarza  
grubego, pałac, park, cena Ksn.iioo złr.;
4) 37o m. z dobr. budynkami; 5) 17o m. 
z lasem i inwentarzem, potrzeba do ku­
pna 28.000 złr.; (i) 420 m z lasem i in­
wentarzami. potrzeb, kapita ł 4o.ooo złr.: 
7) m ają tek  przeszło (iooo mrg.. w tern 
3500 morg. lasu, ceua 1.200.000 złr. -  
te m ajątk i mają lasy budowlane, ziemie 
dobre i położone są przy większ. mia­
stach. —  Oprócz tego są do sprzedania 
kamienice dobrze się ren tu jące .  wille 
z ogrodami, folwarki. reahioś< 1 z g run ­
tami; F ab ry k a  skór z urządzeniom du­
łem, nad ra jk ą  położona, blisko m ias ta ; 
oraz poleca się wszelką służbę. ,570 5 5
Agencya Ludwika Krassuskiego. Mały

Rynek L. 5, I. p. w Krakowie. 
Rządca dający 20.000 złr. zahipotekowa- 
uych na  m ajątku ziemskim, jako kaucyę. 
poszukuje posady w królest. 1’olskiem.

Niedziela, 2 Września 1900.

NAJLEPSZE
M y d e ł k a  toaletowe. P e r f u m y  we flako­
nach i na w a g ę , oraz oryginalną łV o d o  

k o l o ń N k ą  poleca 1448 17 52

Czesław Śmiechowski
w  Krakowie, ni. M ikołajska L. 4.

Uczeń
zn a jd z ie  u m ieszczen ie

w cukierni Lwowskiej
J A M  MICHALIKA „ ^ o

w Krakowie, ul Floryańska 45.
ł O O O O O

ADOLF KAMPEL
w e  L W O W IE  u l. G rodeoka. L . 3 .

Fabryka rur cementowych.
Reprezentacya austr. Tow akr. fabryki 
portiand cem entu w Szczakowej, Tow. 
akcyj. fabryki w apna hydraulicznego 

w KiilteiileutgeTJeTI.
śkłiul rur betonowych i posadzek cemen­
towych własnego wyrobu, oraz portiand 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna 
skalistego , gipsu , cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, as­
faltowych płyt izolacyjnych, posadzek i 
rur szteingutowych dla kloak, kanałów 
i wodociągów, dachówek, .upku. nasad 
i płyt kominowych — wogóle wszelkich 

materyałów budowlanych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
wszelkich robót betonowych i kanali­
zacyjnych , oraz ukj idan ia  posadzek 

i krycia dachów. 977 I u 52
T e l e f o n  Nr. 460 . 

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8

['rzez wynalazcę prof. dr. Moidingera wyłącznie 
upoważniona fabryka

i ko nudw or. 
( lo s l l i  HOH.

W i e d e ń - D ó b l i u g  
i I-, K o h l m a r k t  Nr. 7.

PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT,Thonethof.
1‘ajenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Wyborne nygul. wentyl. |»ieee 

x komin bmni.
Domieszkali, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można pali. 
koksem: do 24 godzin trzymają 
ciepło po napalenia węglami 
kamionnemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jeanym piecem.

P i e o e  w a g o n o w e .  
,.HeiiiTa**

I» i o c «k II u s I ii a.
Heim a kominki

dym uiszczącp.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić- ■/. kurzu, 
można wierzchnie ś iany odjąć 
nie rozbierając piec-a.

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez 
czas nieograniczony. Nadają się do każdugo 
paliwa. Dotychczasowe osłony kominka mogą 
być użyte. Jeden kominek może ogrzewać 
kilka pokoi niezależnie.

„ H e i u r a 44 
Pippp MridiugprAWNkip.
Ostrzegamy 

przed naśla-

»- ]jhH. H E I M  „ęN
wagę na znak ^
ochrony, jak tu obok, odlany na wewnętrznej 
stronie drzwiczek pieca. 1592 4 (i

„Heim’a“ 
k a l o r y f e r y  niszczące dym.

CENTRAL, OPALANIA n iz lM  system ów,
S u s z a r n i e  do celów gospodarczo-rolniczych 

i przemysłowych.
Prospekta  i cenniki za darmo i opłatnie.

MEIDINCER-OFEN

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Uapier z fabiyki Brani Fijałkowskich w Bielsku. Rządca di*ukarni L. K. Górski,


